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Straszna katastrof a samochodu Musso U i ego 
Auto · runęło w przepaść - Mussolini zdołał w ostatniej chwili wy· 

. skoczyć na szosę, dzięki czemu nie doznał szwanku 
RzYm. a5 s1eJ:ipnia. l mochód jego zjechał z szosy w prze- szcze piastował funkcje ministra spraw I wietrznej w jedno ministerstwo, które~ 

,Wlelkłe wrazenie w całych Wio- paść. Odry tylko przednie koła .znalazły zagranicznych, ·powróci do Włoch na go tekę obeilllie. osobiście sam Duce. . 
szech ,wYWołała wiadomość o wypad- się nad urwi~łem. Mussolini nie tracąc swe dawne stanowisko. Marszałek Balbo mianowany zosta• 
ku MussoUniego. przytomności umysłu Poza tern Mussolfni zamierza złą- nie gęueralnym inspektorem wszystkich 

Mussolini bawił w miejscowości Ga- WYSKOCZYŁ Z AUTA NA DROGĘ. czyć oddzielne dotąd resorty spraw sił zbrojnych na lądzie, morzu i w pQ. 

ressło, gdzie Odbywały sie manewry. Auto J>Oi'Oozyło się dalej i roztrzaska- wojskowych, marynarki i iloty po- wietrzu· 

ł:::~ °:a!'k.~g1w:~teGrog~ob~~1:~ Io się w przepaści. IM il 
dziła przez wąsk.ą szose w górach· Rzym, 26 s·i,ef1Pnia. 

.W pewnej chwili z przeciwne) stro· W łonle rządu włosloe2() zajdą w 
ny nadjechał samochód cieżarowY na· najbliższym czasie radykalne zmiany, 
pełniony żołnierzaml Mussolini chcąc .Tak słychać, obecny ambasador włoski 
.wyminąć auto skręcił gwałtownie. Sa- w Londynie Orandl. który niedawn<>' Je--

Zamach na prezydenta Banku· Rzeszy 
planowała grupa szturmowców hitlerowskich 

Praga, 26 sierpnia. l łów s.zturmowY'ch lHHera i przygotowali 
„Soziia.1ktemokrat" · dioinosi z Berlina, w naijdrobnie1jszych szczegółach zamach 

R. • d I tó • • · k • h iż w ostatnich dniach zwróciło uwagę, 'na pre.zydenta Banku Rzeszy dr. Sebach al . samo o w n1em1ec IC że prezydent Banikiu Rzes·zy, Schacht śle ' ta. - Aresztowani z początku odmawia 
· dzony był sta,Ie przez n.iieznianych oso1b· l li wszystkich zez.nań, póiniei jednak, gdy 

19 aparatów od miło w ierwsz m et ie ników. . . . . l im i:o~azanio 7nal~zi~.ny ma:te~rj~~· prizy· 
P P Y ap Schacht zawLadoanił o tern pohcJę, zn.a.li sbę do wmy 1 o.swiadczyli, 1Z zamie 

, . Berlin, 26 sierpnia. Ina się dz,iiś rano staną 103 awfoine·~ki. która, po zba.dallliu S?r.awy, aresztowała; rzali dokonać zamachu z .~budek poli-
(PAT)_ Z pośi~ód_ s~olot~w •. bio~ą- Dpuigi etap o~ibędzie się na trasie na 'wc·zoraj trzy 01s-0by, należące do grupy, 

1 
tyczny,ch, aby przez .us~tęcie. Sc~a~~ta 

C'Y'C~ udz1a!l w mermerok1m ra1dzi,e a;v10- •z,ac~ód od Berlma do Duesterbergu, :któr.a ś.Ied:zda Sc~achta. 5 osób, czi.o.n· I złał!1ac wpływy kap1talt~m.u 1 za1~1c10-
n~t-eik, które wystartowały wcroraJ dol hądź dila ma:szyn słabszych do Mu en- ków te•J gmpy, zib1egł,o µrzed a,reszfow:a-

1 

wac ok.res .re~olucJ1 s.oąab.styczne1. 
p1erwszego etapu odlpadło 19 maSZYIIl· chen. niem. Pr.asa niem1eoka otrzymała kałe1go-

.1 Do drugiego etaipiu, który rozipoczy- ,· W czasie śledztwa, wł.adze polfoyj.1w . ryczny z.akaz ro1z.prowszechnii.ania wiado· 

P . • ' t • · • k znala,.zły sensacyjny matetjał. stwierdza·: mo,foi o plranowa.n-ym zamachu. rzed likwidacją . reJ u. jący, ż~ ~esztowani.należeli do oddzia· ~ 

p::~.W:~~a0~!~-~.1::~:~:w!adczyla mlnl•fr• Lew uciekł z cyrku w Mła 
(Pat) - Konflikt między praoowniika-J w. i., że strea1kują.cy gotQWi są p.i-zyjąć de- :Jlił!ZIJ)gftła 06łor11a no ufmt:!llf;Ó rnńosto 

mi ka.n,ałów północn·ej F·ran1tji, a praoo· cyzię, kt6rahy konflikt zakończyła. Mława, 26 sierpnia. której wzięła udział policja i ża:ndarme· 
dawcami dioibiega ~ońca. 

1 

W d1n~u dzis.i1ej.s1zym, komifot strejko- w cynku ·,,tliipodrom" w MłaWjie, po rja wojskowa. 
1W dmu wcz.o,r;aisz:ym mim·steir 110bót wy p,owe:bmie osta~ecme w ·teJ siprawiie ukończeniu przedstawienia około godz. Lew wybiegł z parlm i wpadł do o-

publiiiczn'}'lOh ~-yljął delegację słirtejikują· decy~e. 11-ej w nocy wpędzano lwy do ldatki. gólrnej u1bikacji, znajdującej się na po· 

K I t f k I • r kc Nagle dwa lw.v wyskoczyły z klatki. dwórzu starostwa 

il as ro a \V Opa ni rilncus IBJ- Jednego ujęto natychmiast, zaś dru:-1 Pogromcy udało się ująć lwa i odsta 
gi wyhie_gł na ul:icę i' schronił się' w par· wić go zpowrotem do zwierzyńca cyr-

J eden Polak zabity, pięciu ciężko rannych ku mieiskrtm. R>ozvoczęta się obława, w ku. 

- Paryż, 26 sierpnia. został rozerwany na części. Student os karz· ony o sm niannstn•o 
W k'opalni w Gran,d Combe wyda- Znajdują·cy się Oibok polak, Pfot.r Ho· · la~ il~ !t U W 

rzyła się WJcz·oraj striaszna kafostrofa ian, zmad wkrótce, wsikutek ocłn~esio· I S d "l , k" k ł b t • · • • 
górn1icza. nych ra.n. _ Pięciu górn~ków po,laków} ą WJ ens 1 s aza go na ez erminowe w1ęz1en1e 

Sz;c1zegóły iej , p1rze.cLsiraw~ają się na· Was~lewski, Paweł, Piiem~k. M~kołajew· I Wilno, 26 sierpnia. wiali szpiegostwa na rzecz jednego z 
stępurąco: siki i KQwactlci, .wstiali oięiilm ranni. I Pned sądem okręgowym w Wilnie pa11stw ościennych. . 

lW1 .cza-sme ~S1Z1enria kamieni po roz· Jeden z 'rannych górników, którego odbyła się w dniu wczorajszym sensa- Rozp.rawa odbyła się przy drzwiach 
sadz,~liU s:ka1ł, górnik M:iiHoszy, z po.cho.- na,zwiska na.ra1Zi:e nie ustalono, zmarł cyjna rozp.rawa. Na ławie oskarżonych ·zamkniętych. Sąd skaza! Syiwestrtt 
d:zen1·a czeoh, uderzył kHorfem w la.du· rówlllież w szpitalu. , zasiedli dwaj studenci uniwersytetu Ste- , Błażewicza na bezterminowe więzie-
nek dynamiitiu, kitóry wyibruchł. Mitlosz, fana Batorego w Wilnie Sylwester i nlle a Jaina uniewinnił. . 

- -:ur·-;-- Jan Błażewiczowie. Osikarżeni uipra· 

Okręty wojenne za .kawę! Obławy i are~~towa·nia 
. Londyn, 26 sierpnia. w Berl1n1e . 

Z T()(kiio donoszą, że rząd brazy1Ujsld 
zaimóW1ił w Japonji 30 sta'tków wojen· Berlin. 26 si1erpnia. 
nych. Okręty mają być wybudowane (PAT) W wyiniku wczorajszej wie1l-
w ciągiu 10 lat. Rząd brazylijski prag- kiej a!k1cji policyjnej przeciwko agitato­
nie uislkUJtecz111ić zapłatę za statki wojen- rom politycznym ar1esztowano na tere­
ne częściowo gotówką, cz~ściowo kawa. nte Berlina 40 osób, z tego 14 odesłano 
Wairtość kawy, która ma byić dostar· natychmiast do •obozów koncentracyj­
czona J aiponji w tym celu, wyllltiesie 200 nych. M iinnemi aresztowano również 
mi'lj. jen. byłego posła social-demokratycznego 

Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
N!!. 13 tygodnika 

;,Co tydzień powieść" 
i zawiera całość powi ·JŚci detektywnej 

„Zielony Pingwin" 
i wybór interesujących wiadomości 

z różnych dziedzin. 
LICZNE ILUSTRACJE 

Cena numeru 30 gr. 

Iiildebranda, u którego roale'.liono obfi­
ty materjal a'gitacyjny. 

Tajemniczy poznr 
w niemieckiem ministerstwie 

spraw zagranicznych 

I Berlin, 26 sierpni1a. 
W gmachu urzędu spraw zagranicz· 

nych Rzeszy wybuchł wczor.i pożar, 
przyczem spłonęło mząrd-zenie wnętrza 
jednego z biirnr i pór-ki z aktami1 i książ· 
kami. Dwuch urzędników doznało sil· 
nego zatruci-a dymem. 

Straż og-ni1owa. pożar u·gasila po go­
dz\vninej akcj'i ratuilllkowej. 

Dwie śmiertelne ofiary 
. wybuchu kotła parowego w Król. Hucie 

Król. Huta, 26 sierpnia. nacja. Siła eksplozii była tak wielka, że 
Dziś n.ad ranem nastąpił wybuch kot w pJekarni i 5ąsiednich lokalach wypad­

ła pairowego w piekarni Alojze,go Sewe· ły szyby z okien. Wskutek wybuchu zo· 
ryna przy uHcy Gimnazjalnej w Król. zostały poparzone dwie osoby: Brunon 
Hucie. Stefaniak i Emil Chmiel z Król. Huty. 

Wybuchowi towarzyszyła silna deto· 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Herriot 

przybył do Odessy 
Moskwa (PAT), 26 sierpnia. 

Dziś rano tterrLot przytbyl do Odes­
sy ze Stambułu na pokłaidlzie „Cziczeri­
na". 

W porcie POWiitaH ttemLota annbasa­
dor francuski ·w Moskwie Al'JJlhand oraz 
bawiący obeonie w Z. S. s. R. deputo­
wany francuskli Martin, który towarzy-

Mimo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej obaj po przewiezieniu do szp.itala 
zmarli wkrótce nie odzyskawszy przy­
tomności. Przyczyną eksplozji było praw 
dopodobnie nieumiejętne obchodzenie się 
z kotłem, do którego nalano za dużo wo­
dy. 

E•Wi!i\#Siil!!i!.~ 
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Bandyci porw;;:: h 
właścic~ela hotelu 

szyć będzie Herriotowi w podróży po Paryż, 26 sierpnia. 
Uluai,nie. Z okazj.i przybycia tterniota (PAT) Prasa dono·si z Charbina. że 
do Z. S. S. R., komisarz Litw1now prze· chińscy bandyci porwali bogatego fr an­
rwał swój urlop. tte11riot przybędzi'e na , cuza. właściciela hotelu w Charbinie· 
czterndniowv pobyt do Moskwy w dn. j Chińczycy zażądali P·Óf miliona do-
6-7 wrześ1nia. larów za uwol1nie,nie uwięzionego. 
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Tajemnica skarbu gen. Kołczaka 
Siedem skrzyń złota, wywiezionych statkiem „Orzeł", 

zaginęło w tajemniczych okolleznośclach 
(sb) W prasie wiedeńskiej uka~ały jednak nieuzasadnione.W kilka drti pót- Otrzyma·łe111 rotkllz• bym nikomu_ o 

się obecnie pamiętniki byłego jeńca ro- !1 niej z komendantem s~kołv morskiej nlczetn nie mówił. Z Władywostoku 
syjs1kiego, austrjaka Iiennana Benischa, udałem się na statek „Orzeł". udał się „Orzeł" do Port-Seid, i:tdz!e 
który opowiada, w jaki sposób udało Komedant zszedł ze mu~ na dno dowiedziałem się, że naczelnik szkolv 
mu się wywieźć skarb admirała Kot- statku i kazał otworzyć jedna, z skrzyń morskiej kupił olbrzymie olantacje w 
czaika. .Drżąc z przerażenia, by znajdujący sic Brazvlii. 

Kokza,k, jak wiadomQ, walczył z rzekomo w skrzvni dynamit nie WY· W Port-Seid wysadzono tnnie na 
bolszewi·kami, jedtnak komunizm wdzie- bucht - oderwałem wieko. ląd. Jakie były dalsze losy skarbu -
rat się również do jego wojska. Zamiast dynamitu ujrzałem jednak nie wiem. Nie dowiedziałem się r6w-

W lis.toipadzłe 1919 roku Kolczak wi- ufożune rówiio setki tysięcy sztuk zło-, nież, czy olantacja brazylijska została 
dział, że długo się już nie utrzyma i hę-, tych 10-rublówek. Wszys·tkie · s\.rzynie zakupiona ·za skarb Kolczaka. 
dzie musiał skapitulować. Sk·omuniko- nałado·wane bvly złotem. 
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N jprzyjemniejszy 
dźwięk .• 

(z) Jaki jest najprzyjemniejsży 
dźwięk? 

„Suttday Dispatch" urząd21ił zabaw· 
ną ankiete wśród swych czyte!n.~ków, 
.ta,pytuJąc, jaki dtW'lęk uważają za naj· 
przyjeJ;l1nieiszy na świecie. Oto kilka 
odpowled11Ji, nadesłanych przez dowcip. 
nych c.zytelników: 

Dźwięki katarynki londyńsk'iej na są· 
siedniem podwórzu. 

Mowa angielska, g-łoszona frnncus­
kirm akcentem przez piękne ustec:z;ka ś!i· 
cznej kobiety. 

Chra.panie żony, która zasnęła po mę 
czącej dyskusj1i. 

T1rzask drzwi w restauracji, otwiera: 
jącej się przed i;.pragnionym gościem w 
letni dzień upalny, -- i wreszcie - głoś­
ny pożegnalny pocałt.:1nek teściowej. 

· t -,;--n wał się on telegraficznie z gencral•:!m ·· n. e M *MA 

. :rć:~~~fo~~~(~~i~.~~~~~~i:a= 1 upraw·1ał bandytyzm dla filantrop1·1 
Jedyną placówką na ktorą mógf Koł- . 

czak liczyć była wojskowa_szkota mor- ~ ' b d t k t „ ' do ł < -I 1 · • a se 
ska. Uczęszczaili do niej synnowi<; ary- Nieuchwytny an y a, ory napa n na ••Y BZ n 
stokratów rosyjskich. którzy byli 1a-i· · k ł ~ i · b C'!o -1. I m ciętymi wrogami bolszewików. r pocztowe o aza s e.„ szanowanym o ywcłl.e e 

wk gru,d;ii~, 191
1
9 rolłkut p~lek:;.i!· Ktoł:_ (z) Da,bunlki P·ncztowe na·leżą w Sta- jednak p;wien P·rzestepca. który w cią- broni, a na miejs-c·u ,zb~odnl z.o~tawial 

czar przemesc ca e z o o, Ja h. zrrnJ ' n, • „ 6 . 1 t b d . h vt do· zaw·sze ~'a1·tkę w '·•or'J i·rn·'l11()l1Vm d r · b k Wł ct· toku 1 nach Zied~1oczonych do tradycJi. a to gu -cm a , ę .ąc meuc w . nym, - •11. • I:'· c ~. ~ . 
dowako .się w k~n. uww k la· .Yt'\~OSł . ł I tembard"ieJ' iż w niektórych okolicach konał przeszlo dwustu na.padów rabun- charaikterem pisma opisywał SLCzegóty o sz, 01y mors ieJ. sz· o e e1 s uzy · " ' . · k h t t ... • 1apadu poopis·ijąc się zaz\ yczaj -Benisch, ·jako szofer. W dniu 17 sty.cz- I kursują jeszcze pocztowe dyiliżanse. Na- ·awyc na rai11~por Y PDCZ•lOWe. _wyno 1 ' • ' „ · 
nia 1920 rioku wezwał go do siebie. k<J-1 tomiast w samym Nowym Yorku trans- sz~c z tego obfity ~urp. Bandy ta t_en 

1 
„Bla~k ~art the ~~-8 •. . . . 

d t k ł k . · · : · d . t· port p1'en1·ęz'ne przewożone "ą w au-1 działał zawsle. w dz1wacznem przeb1a- .. Podpis ten zaw1vra1 w sobie dowcip, men an sz• o· y mors IeJ I oswm czy . 1 ' Y ' • - . ., . , .• k · l ~ · . , · J·b · . · l • c brod z 1 d Je s o'hód •ię;a ta,ch pancernvch pod stlną oslo•ną pohq1 nru. zas na1c1e awszą Jeg·o w asc1wosc1ą a. ow1,em mia oznaczac „ zarno . Y 
row- s'ieadae u sk~=vnn·"f p:j~dzle pa~ b:z~ Na sipecia:l•ne wyrói'llienie zasługuje by"J{) to, Iż ani razu nle zrobił użytku z poeta". Kostju~ ba_ndytv składa~ s1e ~ 

• V m · . · worka z wyc1ętem1 na oczy dzturam1, 
21em morza. ro drodze dostanie pan juz 1' który zakladal na glowę. ora:z .dlugtej 
Zllaik, i:?dzie Stę zatrzymać• . . . ~ . b ż •1 "' omyłka bluzy i spod\l1i z niebieskiego płótna· W 

- Przy J?Omocy I_>e\\"llego ·man;111a- bind P.fl'I o BDI su1 nrzez ' I ręka,ch miał zazwyczaj karabin. a nie-r.~ - op·ow1ada. ~emsch -: 7.a!ado~v~- U M H · · ~Q li tu . • 1 raz drugi przewieszony urzl!z ramię. 
hsmv na auto c1ęzarowe siedem c1ęz- p i L" db le a zes,..y I w t · t C · · b d t " k . h. k ń p k'lk d · · J. ·,..il·e ze swoja obecną żoną - an m el'gowa n „r .... s ro~~ ym. „ zarno ro y poe a ic ~ rzy · o 1 u~o zmneJ . e~ ·.t ~~ I , • 1 ś I · · ukaLywal się nagle p:rzed orz.erazooym 
brnef1em. morza Uffzałem w resz1.;~e . . , P'~ tno. c ą . . . , , , d . woźnii::ą. żądają~ P~ Sl:fOibą. karabinu okrę. w~ienn,v_ „Orzeł. z. któr:go da j (.z) W zwi,ązku z i.otem Lmdlbel"lit.ow p1ę~oś~c1 amer~ka.nsk1ch czuło się o zrzucenia skrzvn z piemedzmi, poczem 
wano m1 Z?akl. bym się .iatrZy mat. , do Euro.py, nazwisko sławnego lotmka t·~m~ty-.~ tern, ze , ich ~.9hater na;odowJ polecał mu jechać SW<Jją drogą. Ody za-

Następme przy pomocy mary~arzv i znów się poczęło ukazywać n.a łamacłr oz.emł się z „~~zydulą · - ~om.tmo t_ ' a.Jrmowa'lle wladz.e przybywały na miej 
ze statku przeładowałem skrzynie. na „brzydka Ann.a zawsze wyrożmała się c;;ce nie znajdowały już nic prócz WY· 
okręt. W woinei chwHi zapytałem. Jed- I ipr.asbail Express" opublikował garść z po~~ód swych si~SJtr,. Elżb.i·ety i .K~n· ła,~anych skrzyń i . POl·OStawionego two 
ne~o i maryna.rzy, co mog~ z~w1uat 

4 
szc~~gółJw, dotyczących pa.ni Lindbergh stancr1, ro.z.ume~ i Ultehgenqą. Je1 rue· ru bandyty, · 

te skrzvni-e. Na to odparł m1 on. , z domu Morrow. ł8:drta twar.~ posta.da ~ut~ wyn~u. ~nn! Prz.ez szere~ lat „Czarnobrodi.t poe-
- Prawdopod.Obnie dynamit, !ub,I Ąnn.a Li:ndibergb z ca.lego serca ni:e- l.tn~·bergh Jest po~śc1a,ghwa, .uc~~c1-0wa ta''- grasował w róin;vcb krańcach Ka· 

ekrazyt, poni~w.az kazali sie .z t.em h·ąhnid.ii rbi.~łbsu i rakla.my dzi"nnikar- pc.s1a.d.a :•1kłonnośc~ P,petyck1e .1 !at.,wo lifomii. tJQzostaie•: nieuchwytnym oo­
chodzlt óstrozme. . • k' · p · to stale zwraca na s·iebie pod.d.aqe SIQ „n.utro1om · · mimo. iż za uj"'cie go wyznaczona byla 

Doplero wówczas zroz,utniatem., dla- ~~- i.ei . . ~imbl1Tl111. ~ -~ . · J··~ ~"m:o małżeń~ Isrtnieje· w~rsja, że Lind.beflgh oświ:acl• · 'zinacz·na premi·; . - · 
• • dn.. „ "ć .... 'ttWa.gę ~uo cznvoc1. .,,.. _...,.. ł . . • łk " · · ł · 

czego !kazano mme Je , emu .zaJ~ " 1ę stwo Linc!Jbeirgha .z Anną Morrow, z naj ~zy ~tę 1e1 . „przez po-my ,ę .1. n.~pls~ Pew111e.'ro razu bandvta bvf na tyle 
transportem tych skrzyn. Balt się, by b d l h 0·~e'l< amerykań~.kie- hs,t m1łos.ny w przypuszcz.emu, lZ kieruie belczelnv Iż obrabow<lt dwa ia<lące · b h · · I · ki~ ..-osia rzy szą z rzec c " ' d · · · lr ·El "b · t ' , · · w razie wy uc. u m~ zinna Ja·~ ' · 0 osła w Meksyku, wZJbudziło w sw.o· go o JeJ Stos y, z. te Y· . . · tui ober.<: si<eb:•e dvliżanse pocztowe, 
nim i woleli mme poswiecić. ~ P . . b W"'łą sensaCi)·ę _ Wiel~ Wbrew tym . wszys·l:tk1m wersq.om, J)!"zyczem lun.em }ego padły nlbrz.ymie 

P . . ·k ty się tm cza,s1e · nie1 y "' ' . ł' -t-t L' „u„ Ah' . ..J • . i b ' . rzypuszczenu;. moJe o ~.za . . . 5 • EEłiP! tt . ma, ze.1u;i wo 1nuivor8 ow wy-u~e s ę yc sumy pieniężne, 
- • · szczęshwe. , . . . , I Podczas jeidin·e~o z takich narpad6w 

l'I„, o'• m~1a1"z· ybów· Po porwa?1111 i z.amnrdowanm P'le•rw· worek z.esunąt sie nieco z twarzy ban-i Osny .nap I. u u n szego SY,na ~mdbe·rghów, w Ameryce ro dyty, i woźnica dostrzeg-ł siwe wąsy 
,zeszła s1-ę nieprawdopod.ohn.a pogłoska oraz b1·ak kilku orzednkh Ti;bów. Gdy 

nrgOJołuje 4:i~tliie niedomaeonia u europefefl o tem, iż po.rwane dziecko nie było ich róv.in.ocześnie Jeden z okolkz.nych far-
. . · · · · · c Tuzi~mcy przy· dzi.eck.ieim, lecz z.ost.ało przez małżon· merów zeznał, iż te.1roż dnia bawił na 

. (,z) - Młody _n:alayczyk, . p.rzewocłmk I mczy 
1.'e;id~c~~~J~r~·cizny, nie ~ea~ują ków a~~tow~n.e, ponJewd. by.I~ oni prze Jei;;~ faf!llie faki~. nieznany ~ężczvz,na 

1edne.go z towarrLystw t.wrystycznych w I zwy~zaJ 1 dl 1 uro eiczyków jednak kon,aru, ze nie będą mo~h mieć wł.as· z s1wem1 wąsami i bez pnedmch zębow 
Batawji, s.~azany z.osfał. ~rz~z właddze ! ~at•ią web e,d a e k ~liwa i wywołuje nych <lzieci. Ki.edy p. · Undber.gh pocruła policja na podstawie tych danych roze-
holende.nskie na 10 lat WLęz1ema za O·śt J~S ·k-na . r ZOA s~ o I iż zostanie mai1k2l, małżon1kowie posita- sła.ta za nim listy goń . .i:~. \V rewltacie 
niezwykłe .przestępstwo. . , ctęz i.e n.ie• o.ma·~~i.a. . b w nowi•H zw.rócić dziecko prawowit-ym .ro· „Czamobrody ti(}eta'' był przez pewien 

Ta,jemnicz;e prz,estę'?stwo,. ~~k1,e,go do P. Sebeth 0?1su1e obiawy cho.ro Y · dz.irco1m. Stosownie do pogłose.k, Lind- czas rn.iewidzialny, a w międzyczasi·~ 
puścił się malajc.z)"k, m~afo m1e.1sce prze~ s1p.osób następu~ący: w parę rot.nut po be.r.ghowie ta.k terż uczynili, a oficj.alnie instytut detektywów P:.nk·ertona :.ająl 
c.zterema miesLąoam~., P~zewodnLk~wt spożyciu płyniU cdowiek do~naije ra.j~kie '. z.ako.munirkowane ogółowi, i•ż dz.iee.ko zo się jep;o wyśledzein1em. 
p·oh~c~n? za~row~~1c pLęć europeJeik I go uczucia, tr.u~ne.go pqp.rosl';l- do .op1·s.a· : .stało p~1rwa.ne .. Mał.ż;in1~o~e ~~i po· I I oto, ~dv na drodz ... p0:nk.~zy Mil­
n.a n.a1rnehezip1ecznie·1szy WU!Lkan Bafo~r, inia. Wkróke me.bywałe podn;iecen1e opa dCl'bno me spodz1e~.ah s.1ę, JiZ oswia.d.c.ze· tonem a Sonora ukazał się dylmrns p-o­
leżący w górach wysp morza połudmo- i naw.uje cho.re.go, przechodząc "': o.krop· i' nie i~h wywołało f.~ką ,s~n~,cię. . ; cztowy, siedzący obok w?żn_icy. z re­
we.g.o. . . . 1 ne skurcze, .połączone z a.ilaikam1 strachu N1e ulega wątprliwo.sc1, 1z ca.ł.a ta hi· i wolwerem w ręku młodzi.emec. 01·ze-

Z~iim towarzys.fwo ~~lizyło. S'l~ ~~· 1 i sz.~łu. ~oimirm<;> to, p .. se~e~h ?świadic~y 1 stor,ja. nie z.asłu~~tje na wi~:ę. i pow~~ła b.rainy za f~rrry.era. zatrzvmał. wóz .i ~ll~~ł 
podnoza wulka.nu, ~~zy.st~1e . me~ias.t) , ł.a, 1ż me żału1e byna·JmllleJ, ze wypro· i ra·cze1J dlatego, iz po prZY'Jscm na sw1.at I się do pobltskiego lasn. W teJ chwili 1::1.{ 
do.stały na.padu ja0k1eiiś taqe~mc.ze1 cho· ! ·bowała cza,rodziej-sJd trunek, a równo· pierworodnego syna, Lindberghowie z pod ziemie ·\vyr6st .. mę żczvzn a w 
ro by. Chore zacho~ywały się. J·ak opę- c.ześnie prosiła sąd o wymierzenie ma· ; chcąc uni>knąć rozgłosu, ukrywaJi to j' worku", jak ~W chętnie nrz.ezvwanó, ża,-
tane, dosta·ły wysokiej g~·rąc.zik1; - St~n , lajczy.kowi ł.agodn•ei kary. szczęśliwe dla nich wydairzeni.e. dajac wydania pieniędzy. 
ich był fok niepokojący, 11ż mus1,ano zw~~ I · I Woźnica zrzucił postu~znie skrz~nnkę . 

. z.ać~:kia~;ewi~~~;:up~bo::~~~:k~~a~k zar.1·n1ortv· pancaRnlK Rusa "·KII" I~~~ ~ó~~~~~~n~;11i~~~;~ł·d,~~~br,oi~~~: 
samo we.zwani p1r·ofes«>row~e un,iwe.rsyte nU n &; . H nU 0 branych za kob'.ietv detektywów instv-
tu ni,e mogli ustaHć przyczyny 1 cha.ta·~ . tutu Pl1nkerto11a. . O:iacznnv harvlvta 
teru chorobv. Po ustąpieniu gor~czki 1 odnaleziony został po 40 latach przez nurków sowieckich zdoła·ł k ·dnak zhiec. nie rohiąc i tvm ra-
ataków 51ziału, c:hor~ ni; były. w sta?ie 

1 
(sb) Na jesieni 1893 rokiu, a wi.ęc aku· Co się stał·o z „Rusałką" z jakiej ze~ użyt.ku z lJ.roini i znsfawia.iac na 

udzielić żadnych wyiaśmeń. Jectna z ~ich · rat 40 lat temu wyjechała z zatoki fiń- przy<:zyny i w ja:kiem miejscu poszła na mieJscu ka·o·~·Jusz. i~clwPhn::t chusteclkę 
tyi1ko, niejaka 'P· Sebeth, p;zypom.niał.a. skiej na morze bałtyckie wojenna flota dno - pozostało tajernnłca. oraz zakrwawionv manlkiet. 
sobie n?..gle, iż w czasi·e dr-0g1., mala:1czy~ rosyj'ska. N!edawno, w czasie ćwiczeń floty Mankj.et ten. na którym widnia.ta pie-
czę€1t~w~ł je :i~pojami chłodzącenu, k;to flota ta miała w~ią~ ~dziial w ma· S?~ieckiej, zatonęła w pobH:iu Fiinila?dj.i I czątka pra-!ni !hcma~a w Sa.n-Frnn:i· 
re na1w1doczDI01J wywołały wyibuch dz.iw I newrach. Okazało s1,ę, ze Jeden z pan· lodz podwodna „Towarzysz". Sowiety • sco, naprowadztt na ślad bandyity. -
neij choroiby. . ceirn1ków „Ru1sa~ka", zaginąl. · otrzymały tezwolenie od rządu Unlandz I BaHon oddał orz.ed niedawnvm czasem 

Le!karze s,twi-erd.zili dzięki tern~, tż I PosztUkiwan:ia nie daly rezurltatów. kie.1ro na wydobycie łod·zi. pacż.ke bieHznv do prnnia. Pndnię pod-
w.szystkie nfowiasty spo·żyły malaij·s:k1 na i Nie Ut!egało wątl)lliwośd. że okręt Ody nmikowie OPU·Ścili S.!ę na dno,. dano ścis·lej obserwacji: p. Ba·lfon tv.ło-
pó:j mifosny, znany t.uziemcom odd:a.wna wraz z 230 !uidźml• załog-i poszedł na dokonał.i niezwykłego ·odkrycia. Prze-1 sil sie po odbiór swe.i wtas,nnści i oka­
i UJżywany przez n1c,b, j.ako środek lecz· dno. wrócony do ll:ÓTY dinem leżał pancernik ·1,ał się z.nanvm ł oi;rólnie szarnowanym 
:J:".;4\:~·?·-,t'~<.'!:i~.:~.~~tt-~~ Sprowadzono nu:k.ów, {<tórz'Y .ba~ali „'Rll!sałka". Do połowy statek był już I filantropem Charle:c; Bal tonem. O~ygi~ 
~';..7~1C:W~~~~ dno morsk1ie na duizeJ przestrzem, 1ed- zamU'lony. nalnego bandytę UJęto: przywał się do 

mrk nadaremn'.e. Dopiero po pewny11111 Obecnie l!'zad sowiecki wyasyg-nowal; wszvstkich naPadów. i zeznał. iż catv 
czasie fale WY'rzuciły na . brzeir ja•kąś ' riecialny fundusz na w.vdobvcie zatrY hm rozdawa.J zawsze na cele fila:ntro-
lódi Z<> zmarf.vm marynarzem. · 1:.!r;<ne.1ro nancernika. Tak wiec tajemni- oifne miasita. . 

B.vł to jeden z maryna1rzy „RusaU<i" N1 Z(lfnniedn •. R.usułki" zostanie po 40 j Przewieztonv do więzienia w Stock-
jednak i on nie żył ]'u·ż. ta:k, że nie m6gł 1 l(lfac!i rozwf.azaniz. ton. Hlaintoo-bandyta skazany •tostał. na 

ł-~~ zf.ożvć żadnych zeznań. , 6 lat więzienia· 
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I. Czr bedzie streik wlókniarzr w · t 

nastro11. w związkach zawodowych, w partiach politycznych t w masach robotnlczytt1 .„,~. Rtą~ 
pragnie zachowa~ w palistwie spokói - Stanowisko przemysłu j1st miarodajne dla rozwoiu 5ytuac11 

- Czy będzie śtrejk włókniarzy we 
wrześniu, czy też da się go uniknąć? -
oto pytanie, pirz·ed którenl. stoi ruch ro­
bo'tn:iiC1zy, py:tanie, któ.re niejednemu spę 

_ dz~ sen z oczu.„ 
Histo•r.ja ósfaitn:ich lat nauczyła robort­

n1ków wielu rzeczy. 
Akcja strejko-wa włó1mia.Tzy w roku 

1928 była zwycięska. Podtp1isa.no umowę 
na cztery lafa. ·~l ciągu tego czas.u kry­
zys gosp1odaTc.zy !l'ozwinął się i zao.strzył. 

Umow:a stała się 
Z POWODU KRYZYSU tiIEżYCIOWA. 
Juz wtecfy, kiedy obowiąrzywała, sporo 
fa1bryik B'ej nie bolerowafo, a kiedy wyga­
sł.a, wszędzie nastąpiły obniżki płac. 

Sta.n be.ziumowny dla .ro.botn1ików był 
. lllie clio wytrzymania. 1W p.rzemy§le włó· 
Bdenniczym :za.panował chaos. Zarządy 

łaibfylk prześcigały s1ę w obrywaniu sta· 
wek robotniiczych. Dzikie strejkii przy· 
bi:erały wyra.z masowej w.all:Di. i .z.akań· 
czy:ły siię str~em powsz,echnym. Wy· 
nikiem teig10 miesięczne~o · S•We~:ku było 
pordpdisanire wnowy .zib.irorowej, ki&~ koń­
C'll'f się teraz w dndiu 1 wrześnfa r. b. 

o ]>Ontszenie mas robotniczych. Lewica 
zwią.z.kowia twierdizi, ż~ nawet w tym 
wypadku; jeśli przemysfowcy f.ormawe 
n.ie pe>rz:ucą umowy -po 1 wrze.śnia, nie 
będą honorować stawek w większym 

jeszcze stOpniu, niż obecnie i musi dojść 
do konfliktów. 

Ałe masa robotnicza, jak powl1edziie­
liśmy, do kon.flilk.tów nie dąży, dlatego 
też duż.o nadziei. wiąże z f~tem, że 

RZĄD UJAWNIA ZAINTERESOWA-
NIE SPRAW AMI LóDZKml\II, 

a n,ajwi·ększe łódzkii-e firmy przemysłu 

bawdnria . .nego znajdują się w o·l'1bicie 
wpływów Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. 

nvych ludzkich praw i tu liczę na pO· 

moc Warszawy. Do slre·jku pchał.aby na­
tomiast o.pozycja, nie tylko z lewa1 ale i 
z prawa. Opozycja liczy n.a to, że strejk 
włókniarzy obecnie mógłby pOruszyć ma 
sy i mieć przebieg o wiele mniej spOkOf· 
ny, aniieli 'W r. 1928 i 1932. 

Prawica starałaby się skierować 

wte-dy masy r-obotnicze nie:tylko przeciw 
fabrykantom, ale i przeciw rządowi, a 
przy okazjri, użyć również i bardzo 71mod 
nego" ś;odka w postaci rozruchów anty 
żydowskich.„ _ 

RO\botnicy zda.ją is.o.Me z te.go wszyst· 
kfo,go spr.awę ii stąd też są bardzo ostroż 
ni p·r.zy kształtowaniu sytuacji. 

- Rząd nie chce dopuścić do str.ej.ku *** 
w Lo·clzi - oto 01gól.a,a opinja robotn.kzej l Na pytaniie, czy hędz:ie strejk włók· 
masy!..„ - Rząd musi dbać i dba o do- ai.airzy, tr.zeha tedy od•powi·ed:zJeć nastę· 

bro całego państwa, a nie tylko jednej puiącemi przesłankami: 
klasy. 1) Powody do strejku są - i praw-

*•"" ne i ekonomiczne; 
Ja:k w.i<lzimy więc, robotni-cy nie - 2) Robotnicy nie chcą w masie swej 

chcieUby &lrej,kować, ale clicą bronić i streiku - zbyt dobrze pamLętają, wiele -

ich strej.ki kosztowały. Pozatem zbyt 
widu jest bezrobotnych. 

3) Istn:ieją pewne prądy, które cb.cta 
łyby prOWokoWać do strejlru Rząd stara 
s.ię i s.ta.rać s;ię będtie .w wszystkich sił 
utrzymać spokój w przemyśle i na ulicy. 

4) Najw:i·ęcej zależy od przemysłow­
ców. Sz.anse strejku są tern UlThte•}sze, im 
więcej przemysłowcy będą stosowali się 
do umów podpisanych i im więcej będą 
sami dbać o sp<>k6j w fabrykach. 

Tak pr.zeds.tawiia srię ter~z sytuacja 
na bliską pr.zys:tłość - na wrz,csfoń, Co 
będzie dailej -:- któż może w-:iedziieć?„„ 

A. Krz. 

~ęJfr~~ti§1~ W inMne nm1~iiUw~ n~11arrnnn~ ~~[~an~~w, 
ru,nlci, w jiakicli się strejki ·odbywały, mu· , 

simy wysniuć wn:iose'k, że strejik z ubie- k t Ó 19 y m rod Z i Ce . QI e 
.głego tiolku był stanowczo w gorszych • , 

pozwolili się pobrać - ,,Pocho­
nas obok siebie!'' wa<runk.acih. Cztery tygodnie p<>stOju ura I w a l c I e 

t<>wało nieco konjuukturę. - Robotnicy - Warszawa, 26 sierpnia. właściciela warszta,tJU. ślusarskiego. I Przy zwłokach 1.nalez.iono n.astępują-
stracili cztery tygodniówki, zapoŻyczyli W Prusz·kowie, . pod Warszawą, rdze· Młodzi, od dłu.ż&zego czasu ko·chali ce listy: 
się i umowę .podpisali na póLroku ~.- ~!.<:ł.a ·:s,i.ę : )ll'c1?raj kny~n~1;a_ t_rag~dja, kl?· się wzajem.nie. W tym roku Rosiński, ja Usi Rosińskiego do swych rodziców; 
.torszych wafunkac_h niż w 1928 r. _ f fa .<po01ągnęła -z. ~' sob~ d:Mt_ z.yc1.a ludzkie ko pohorowy, miaJ iść ·do w<>iskf' i . p~e~ „Kochani Rodzfoe! Wreszcie -PoSta•, 
~ · swym wyjazdem, -zamierzał poślubić Sza now.Uiśmy tu z Marylą odebrać sobie 

' Drisiejszi sfan nie j~t. JepsiYt 94 +,_O· c>f;;'.~~~~ ;io~ar_:i;Y§\wa._(ęppr.to)Vego „So- franówn.ę-. -Lecz -rodzice--.jejlQ :; ~tanoWczo ~ysie. Z :tatniarem tym nosiliśmy '-się od 
k w rłł ~ -" ' ' 1 kół , ob2hodz.ił wraz z doz.o,rcą teren · ł · ł • · · W b · 1 Wład k 
· u 'U..,..e.5 e~~· ' sporto\\---y „Sokoła". W peW111ei chwili, odmówili pózwo enta na to ma żenstwo. ,-miesiąca. y aczcte. - e . 
· MOżLIWOSć STREJKU, W ROBOTNI- zauważył on leżące niedaleko sali gim- Zrozp:i.czeni kochankowie · postano- Pr.usz.ków, 23 s·i·er.pnia, godz. 4 rano''. 

KACH WZBUDZA PRZERAŻENIE. nastyc.zne·J· zwłoki dwuch młodych ludzi. wili popełn.ić wspólne samobójs.two. I drugi, wspólny: nPochowajcie nas 
Onegda·j byli w saili gimnastycznej obok siebie - Maryla, Władek". 

1Większ.ość' 'fob~tn.i.ków nie chce o tem Oboje już nie żyli. „Sokoła", skąd wyszli około godz. 23-ej, Po u:foonczen .~u śledzh•1a, o godz, 16-ej 
myś:leć. Jaik się okazało, zabitymi byH: 19- rzekomo do domu. Tymczasem po.zostali prokurato,r zezwoilł n.a wydanie zwł-0k 

Do stre.j:kiu istotnie może rob01t.nd.ków letn•ia Maryla Sz.afranówn.a i 21-letni w ukryciu na tereni,e „Sokoła" i nad 1 rodzinom. 
łód.zlci.ch pchnąć Władysław Rosiński, syn zamo.tn.ego ranem poPełnili samobójstwo. t 

tylko rozpacz, rozpacz z p<>wodu niemo-~ I - „ 
żliwoŚci utrz:ua;;gr!~e,za zarobione, •• azo zonie ··~ .rozpacz z powodu ciągłego obrywania 
un. ·· płac. 

; •1 

*" Cóż 'Ilia to związki zawodowe? 
Zw:iąizki zawodowe baczą na nast.rój ro­
bo,tniiczy i postąpią zależnie od nastro­
jów. - Oazywiścje, że lewica związko­
wa jak zawsze, pcha do strejku, ale 
chodzii jej nie o wygraną kampanję strej­
kową, lecz o sam fakt walki kl~ej, 

lłlllllllHlllllll8llrBRB•I 

DZIŚ WSZYSCY DO HELENO W A 
NA LETNIĄ REDUTĘ PRASY. 

tlej, ty, na szybkim koniu 
Odzie pędzisz, kozacze? 

_ Czyżeś zoczył zająca. 
Co .po stepie skacze? 

Nie!... Zając to fraszka. 
Mknę do Helenowa. 
Bo tam się odbędzie 
Reduta Prasowa!... 

Kozak. pan czy mieszczuc~ 
Wszystkie ludu klasy 
Spotkają się dzisia! 
Na Reducie Prasy!... 

i nożem zamordowilł kocbank~ - Ulstrząsa~ąca scena na sah ~ądowm! 
' ' Warszawa, 26 sierpnia. I niósł jej truciznę i pozwolił, by Ją w ie- wybiegła na ulice. Saraczewsld dogonił 

Przed . sądem o~ręgowym rozpatr17- go obecności zażyła. ją i pchn~ł dwu~rotnie nożem w serce. 
wana była wczoraJ ponura zbr~dma, I Saraczewską uratowano ponownie, Irena padła nieżywa. _ 
dokonana przez Jana Saraczewsk1ego. a Saraczewski rozżalony, że 9ie udało Okrutny morderca stanął wczoraj 

Saraczewski jest typem niezwykłe- mu się zgładzić żony, rzucił się w wir przed sądem. 
go zbrodniarza. OżenH się przed paru zabaw. Poz.nal on młodą dziewczynę Mówił, że nic nie pamięta, gdyż byt 
Jat:y_, jednak )u~ po 5 miesiącac~. poc~ą~ Irenę Bieniowską, która była już zarę- pijany. 
zamedbywac zonę. Urządzał p11atyk1 i c.zona. Matka zamordowanej, staruszka w 
maltretował żonę. . Saraczewski postanowił ją jednak żałobnym welonie z rozpaczą mówi o 

Gdy ~ar~czew,sk~ . P.rzekl:n~ła swe zdobyć za wszelkq cenę. Teroryzował swej tragedji, zalewając się łzami. 
złaman~ zyc1e. mow1ł .},eJ z usm1echem: ją i groził śmiercią, jeśli mu się nie Saraczewski Jest niewzruszony, 
,,Po~ies się,. alb~ otru~ ••• . odda. Pewnego dnia przyszedł do niej, Ody w przerwie Bieniowa z okrzy-
1 nt~szc.zęśhwa. IS.totme tar?!neła się na Jednak dziewczyna wyrwała mu się i klem „Tyś mi zarżnął dziecko" - rzuca 

swe zyc1e, wyptiaJąc esencJę octową. 
Uratowano ją jednak. =======================--=-=--::-= 
Wówczas Saraczewski sam przy-· Robotnicy ·,,Widzewa"( ....... „....... pojechali nad morze 

Lekarz pogotowia 
zanotował 

) LEKARZ-DENTYSTA Łódź, 26 sierpnia. Łódź, 26 sierpnia. 
(eg). - W dniu wczorajszym przy 

zbiegu ulic Narutowicza i Zagajnikcwcj 
przejechany został przez wóz 16-letni 
pomocnik woźnicy, Adolf Pech, zamie­
szkały przy ul. Brzezińskiej 86. Karet­
ka pogotowia odwiozła przejechanego 

F. Kopciowska 
l 

POWRÓCIŁA 

Gdań,ska 87 
I · tel. 232·55, 

I przyjmuje od 9-3, 
w lecznicy Piotrkowska 294 od .f-7 w. 

Pęd do polskiego morza porwal J 
łódzkich robotników, czego dowodem 
lic~ne wyciec~ki, które 'Z-Ostały zorga­
nizowane w ciągu lata. 

W dniu wczorajszym wyjechała do 
Gdyni z inicjatywy pp. konsula M. Ko­
na i dyr. St. Wailawsktego, wycieczka 
Pracowników „Widzewskiej Mamufak­
tury" złożona z 500 osób - robotni­
ków i robotnk oraz U<ilkudz.iesiędu pra­
cowników umysłowych. 

do szpitala w Rado.goszczu. / 
** I * W domu przy ulicy Piwnej 49 zmart 

nagle z niewyjaśniortych dotąd przy­
czyn M-:letni Stanisław Graczyk. Poli­
cja prowadzi w tej sprawie· dochodze­
nie. ,,„. „ 

Na przechodzącą ulicą 67-letnią Jum~ 
tterszlikowicz, zamieszkałą w Gorzko­
wicach, napadli jacyś osobnicy, przy­
czem jeden z nich wybit jej oko ·tępem 
narzędziem. Lekarz pogotowia utlz .iclił 
jej · pomocy. 



koł·eiowi Jak się rodzą gwiazdy?„. 
„ Migawki z tycia amerykańskich 

nie n10!,?q wu~ui ze sgg,;fi n~dznu,;łi ~oro6~001 tancerek 
Każdy z was widział g.o na dworcu sz~ uszy, gdy zn,ajdujemy się z pacziką • . d . , t ; ame· po· 

Troeorze-
łiąte przez -dziesiąte 

kolej.owym. St.oi na peronie, gdy przyjeż ' na dworcu?„. - Błagalne, wyczekujące 1 (lu)id- Dzi~n w tku,! 0 ek s. taH!iemi 
Koks siedzi w wagonie trzeciej klasy. Pod- dża pociąg, a oczy )ego spojrzenie ... Bosy malec podejmie się od· , rz,e, .w .zi.~~ Je ":Ys u lu1ąci d~.z ·. em 

chodzi konduktor i pyta: biegają ,na wszystkie str<>nyp niesienia na,jwiększych cięż.arów. - Dla sarmei11?1 noz~t~:~t1 lak ~e 0 11• ~zas • 
- Pański bilecik .„ by złowić rozkazodawcze spo,jrzenie pa- chleba„. · 1-k~m~tneJ, . cztaęs·cieJktłdosteJ_. Ł~t~i· ~-.· 
Koks zaczyna szukać po ~zystkich kiesze- sażera„. Więc coraz trudniej zarobić. Czasy r·O'JO~e us , wo . , ? ~n,iące~ 11 ci 

mach. - Jest coraz bard.zief zdeiferwowany. Pociąg stoi niedługo, za chwliłę ruszy są ciężkie . .Każdy. siara się z.aos~<:z~dzić I b~w.' 1akbyWn~dzam~Wien.die zło1~o;e :ąą ~ - Ja przecie miałem,:. - tłumaczy się. - w dia·lszą drogę i znowu tirze ba będzie ·!
1 choćby · kilka groszy. -Sam udźwi.g::ue do · usm~·echu. 1 o_ckzmeakzał odkwo . e . i . 

Włożyłem gdzieś d'° kieszeni.„ czekać do następnego. Więc bierze, ile tramwaju. SWCJ pracy, wsza t 5 0 0 slę usm e 
I zn'°wu szpera. W kamizelce, w marynar. mu diaią, ' Zmnie·jsz.a:ją się więc zarobki bagażo- chatą„„ . , , ., . . k 

ce, spodniach, palcie„. Biletu niema. byle coś zarobić„, wych. W większych miastach mają le· Kolebką „girls ow 1e·sl A.n1ery a .• -
Koks wybucha spazmatyi;:znym łkaniem. Praca je.s•t ciężka. Kufry, walizki, piej. Tam większy ruch na dwo.rcach. Ona stworzyła ten ~typ ~ołnety, ktory, 
- Czego pan płacze? - uspakaja go bn- worki, pacz.ki... - Ws,zystko bierze na [W Warszawie, bagażowy zarobi I uj_ęly Wje~tkw r~m1„Y mezmkie~nky;~ .~ano~ 

duk.tor. - Ja panu wierzę, że pan ma bilet„. grz,JX-e1t kabłąkowaty. Konkurencja je·st i do 10 złotych dziennie, ~ow. te· . „gir amer)'.' ans te) nie m ... 
Może pan jeszcze znajdzie.:. wie·Lka. Na dwo·rcach kręci się l W innych miastach go-rzej. Mniejszy 

1 
ze prze'fYzks;-ba_ć ~at 25-cm. Ładna twar.--t 

- A jak nie znajdę?„. Jak ja będę wiedział mnóstwo bezrobotnych; ruch, mniej pasażerów, a poz.alem na : wysmu~1a 1 ić 1 • • • ogi · 

gdzie .. mam wysiąść?!„. *„* ~!ód7m~~ M1ka gr·oszy odniosą walizkę!,: ~kłiclir~a~l~~:,1stak~~~~y mk~~~y~~:j~dz~ · ot~rleJb!!~ty~łp~~oł::Ca . le~~~~~a n Ger• 

w szkole rozp<>częły się iuż normazne lekcie. _:_ Może odnieść? •• _ . usług bagażowego„. trud.a !Joff.man, wychowah TiUer, J.'.:.ck-
Właśnie nauczyciel op<>wiada dzieciom o róż- Ileż to r.azy pytanie to obiia się o na· A żyć trzeba„. St. - sonż, Z1~gfe~d1··· ~- , ki . to • 
nych ~tunkacih zwierząt. Staś grał pod ławkę · ycte gir amer)"Kans ei czy się 
w stalówki, więc nł~ oczywiście nie słyszał. ja:k w i·ntern.acie, z tą jedynie różnicą, 

- Pow,iecłz , mi , do jekiei grupy należą świ.Ma, H Jl~ . f T d. - ' że w „wytwórni gitlsćw" gro\ zaiję.eia 
osioł i p1es,? ~~wraca się doń nauczyciel. • o,.?,!! ~o'" u. ro ·~J~O:.. I wyipełni.ają: • 

Malec„ raqląaia , się trwożnie po całej klasie akrobatyka 1 tańce, 

l ·nie w.ie co odpowiedzie6. PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ l Przy fortep~runie Lud,wik Urstein. Tak przedstawia się zazwyc,zaj ka.rije 
' Wres:r:cie wystękał: POLSKIEGO RADJA. !9.30-19.40: Rozmaitości. „dziewczęcia". 

Do do ~ - kle· "t SOBOTA dni' a 26_ń0 si'e.rpft:a. 19.4()-19.45: Odczytanie programu na dzień n.a· ra d sk' - .„ .„ p.„~ . n.s w, proszę pana„. , " ~ W ń mo' ~acui"e rom..,e ,.. * 11.50-11.55: Odczytanie programu na dzień , 
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~tęp20n~ K cl 
1
:, ,_. z.l . ł w mai5azynle ,,,.. . . .' ·• • 

. „ b' . . . 5-~ .vv: wa1 rens .,era•CK•I: - u:Z.1& ·a dziewczę. Chyż,o uwi:„ się międży kli-
M6 1 ' h · h Ni' któ l·ezący. Kl · k' F t · ś · T " ,,..,. w ~o o W'lernyc zo.nac . ~e rzy 1157-12 os· s ~ ł cz~~„ z Warszawy, He1'nał e.sz<:zyDB! !. ragmen z powie Cl " yran . . t . 'edna z S"'ar'"'"O legi'o ..... "''"aCOW· 

' K. k. y~na =u 20.QOc--;;!l.05: Koncert muzyki le.kkiei. Wykonaw- 1e.n ami, l ' " "s u„ .I:""" 
przyznawazi · się . do tego, że żony_ ich są nie- z rai o,wa. O k' . p R d d Zcl . ł G' nic. Pracuje ciężko dzień cały. 
wierne. 1 ?.05-12.25: Muzyka populii.ma z płyt. cy: r. ies·tra . . po yr. ·zis aiwa o~ d M • • 

!2.25-12.33: Cod.z.i·enny Przegląd Prasy Polskiej. rzyńsk1~go, Ta.de~ Chaveau-Z3.,kr<7:ew&k•1 Biednych ma ro ·riców. ust un po· 
N1t lio wstaje Boks, znany w mieśc.ill rogacz 12.33-12.35: Kamunika·t meteorolo.gkzny. (tenor)_ i pr~f. l'.rs•te1'11. (rukomp.), móc w cięż}dem poł.oże:niu. śni o króle-

i . oświ:adcz.a: 12 35-12 55· D c z płyt gramofO'll•O<wych- 2i.oS-it.b: Dz,Le·nndk w~ecz,orny. wiczu z haiki i kairjerże 
- z tego widzę, że tylko ja jeden mam rze- 12:?5-13:0(); Dzi~nnik Południ.owy. 21.15-;--21.~5: 5omm~~kat Izby Pnzemysłowo-Hain- królewny Z ekranu. 

czywiścil;e wierną .żonę!„. li\ 00-14 55: Przerw·a. dloweJ w tooz1. p . . h . k . .t ć f'ł 
. , ..,.; Pan I - dziwi~ się wszyscy, 14:55-16:0(): Muzyka z płyt gra.mofonowych. 21.25-21.30: Przerwą. . . r.a,j(nte, ac. 1a pragnie z.a.sra ·na ~. 

„ w przerwie k~muni1katy łódzkie. 2i.30-;--22H.oo: Kko.ncsel!'t Chki·~pmowsiki w wykona- miel - Na twarzy mfod.e~o diiewczę· 
- Tak!„, Mota żona trzy razy uciekała óde 16.00-i6.30: Audycja dla chorych w opra1cowa- niu enry a ,zfomp · ci.a rzadlko zago..ści uśmiech. Zaws.ze za-

nm,łe i H każdym ·razem powróciła! n.iiu ks. Ręka.sa (Tr. ze Lwowa). · 22.~-22·~: M.~zyk"a t~eczna. hli . 
"'* 16.30--17,()0: Muzvka lekka z płyt gramofon. . 22.25-Z2.3:i.· W1adom?śc 1 sportowe. . . myślona, zawsze zapatrzona w .żę~ 

P•asolczyk wydaje* córkę zamąż. Właśnie 17.00--17.15: Od.czyt P· t. „Dwudziestolecie 22.35-2'.?.40: .Kom;int.~ał meteoro.!ogi.cz.ny d!la nieokreśloną da.I. 
Związku Wa.lki Czynnej" - wygłosi dr. . lotn1dwa 1 pohcy1ny. Na drodze jej życia staje reżyser Hl-

P,Włraktuje w tej sprawie ze swatem. Wad aw Lipiński. , 22.40-24.()(): Muzyka taneczna. mowy, ;,łOWca gwiazd"t który namawia 
- A czy on jest z uczciwej rodziny? - in- 17.15-18.15: Ko.ncert ka.mera.lny w wyk. Ma·ri! biedine.Qo ko'1Jciuszka do ,.,..,,;azdu, do Hel 

f~rm.uje_ si~ ojciec, i Ka.zimi,en a W.i łkomi.r.skich (fo.rtepia!ll 1 AUDYCJE ZAORANICZNe. , " 11 

- Co za pttanie?„. - odpowiada swat. _ wiolonczela). · DYN R · Koncert symfo· lywo·o.d. Szkoła giirls6w zyskuje nową 
Takiego zięcia P!U1 nie znajdzie!„. Je.co rodzina 18.15-18.35: Odczy't p. t. „Malownkz;i Jugo- 20.0~. LON ,eg. adeiptikę, która po latach pracy, olśni 

6 sławja" - wyg ł os i prof. \Y/ojsłaiw M<>~e. r.tczny Z Queen S Hallu. świ.a.t swym wdzięldem i subtelną grą 
to żloto!„. . (Tr. z KraJrnwa). . . . . 1· 20.30. RZYM. „Andrzej Chenier", opera p·rawdziwej arty,s,tiki. 

- A czy on ma dobre serce?... 18.35-19.<!<J: Trnnsm11sla meczu p1łka·rsk1.ego Giordana. 
- Dobre eeirce?„. Co I panu mam powie- Austria - ~ol~ka.J. . . , . , . " Girlsy nad.a.ją filmowi swoisty cz.ar. 

i ,_, ... 1 p • t··n-- t 1 . , t i9 00-19 30· Al'Je 1 pieś.ni w wyk. Olgi Ol~:UlY· 20.30. BARI. „Oe1sza , operetka Jonesa. W telłoroczne• pr-..fukci·1• znai'dui'emy urme"' "' OW'leDl ranu .7"""' y e, ze Zllnlj O On · ' ' 5 1 UU 

~~';'llinr:;-~~ ~'f&:ł' ,\',•',i .. mrf r~!~.:a~-a:; l ;;~~ ~s· a~; m.?;:ob~? -:·,Oj~·-:-s---two··:;; Ae-; f~r::~·„;_d· 'ant-· a E~~Hf :.:!\?~„=~~:~;~: 
-1~ !Wlsźf\an0pfokuie slę'„~1>1aka1ni;1 dił 1-"':IJl'a ~~JJ J'l\"Ę- - ·U J U'U :~-, trt)>A. r.W blasku ks}ęttca". BL~ t>o· 
kilku lat dawał co miesiąc fałmużnę dwum bra- • wyzs.zy, oprawny w p1ę;kne melodie, w 
ciom, którzy zwraulii się doń o pomoc. Zda. Sosnowiec, 26 sierpnia. • ' W wyniku dochodzenia ustalono, ze wykonan.iu słyn1nei orkiestry Jacka Den· 
J'Zyło się fednak, iż jeden brat umarł. Wczoraj w lesie 0bok stacji w Ząb· denatem jest Aleksander Drozd z ny, przy współudziale ar:tv&tów: Ma.ry 

·Po miesiącu zgłasza Się jak Z'W)"kle drugi kowicach znaleziono zwłoki jakiegoś Chełma, W pow. pszczyńskim. Byt on Br.~an i Leo Ca.ri.llo, zapowia.d.a się bar· 
brat po zap~dgę i otrzymuje nazeżnę część. mężczyzny, zna.idujące się w stanie zu- kierownikiem . odcinka si~ci elektr~cz- dz·o cie.kawie. 
·, - ·Przepraszam, a gdz.fe jest dla mo;ego bra- pełnego rozkładu. ·1 nej w Chełmie Wielkim na ~Jasku 1 w Obok Hlmu „W blasku ks'.iężyc.a" 

ta?'.: ........ pyta· żebrak. Obok zwłok leżał rewolwer oraz list czasie urzę9owanią przywłaszczył SO· znajd.ujemy i.nnel ta.k samo ciekawe, jak: 
-· - :Przecie pański brat już nie żyje! - tiu- W liście tym denat pisze; że jeśli wra- bie 6000 złotych. . "Zgrany zesipół", z udzi.ałem słynneJ!o ze 

riłaczf . mu baron. dze chcą wiedzieć, kim on iest. ma}ą Po wydaniu pieniędzy udał sie on do s·o·ołu tanecz.nego teatru Zi.egfiekla. w 
· · ;,_ 'To co z tego?„. To·· komu się należy po się zwrócić do niejakiego Drozda w Ząbkowic i w lesie strzelił do siebie z New-Yorku, onz twór reżyserii E. A. 
nłim spadeks - panu, czy .mnie?„. Krzyszowicacti. rewolweru w okolicę serca. Duponta p. t. 11Ko.bi~ta orchidea". 

- Czyżby zachorowała poważnie? i rodzić się. Uczuł w sobie najsłodszy 
Ojciec odciągnął go na stronę. dres.zez instynktu ojcowskie.go. 
- Organizm F..lżbiety jest wątły - W głębi duszy kochał dz.ieci i pra· ,,Pozwólcie nam Zyć!„" 156) 

szepnął.ł - Ostatnie przejścia kos'Zto- gnął mieć dziiedzica swego stare.~o na· 
Powiełf se.l)sacyinO•$pOłecina. Napisał Andrzei Zańskl wały ją bardzo wiele.„ Boję s.i.ę kotnpli- zwiśka. Nowina, usłysz.ana o.d lekarz.a, 
· · · , ,. · · ' ka,cyj sercowych„. Auto stoi na dole uskrzydliła go. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWlEśCL Zachwiała się - i gdyby nie ramio- gotowe„. Nie zastanawi.aij się wiele, leci. Nie oglądając się na nic, wbie,gł do 
5 

l~alma · Rajecka, bezróbotna stenotypi9t- na obu Zbaraskich, które ją przytrzy• jedt po doktora I 1· sypialni swe.j tony. · · 
·· ka. 1>0stanowila .., rozpaczy utopić się. mały, upadła.by na ziemię. Zbiigniew nie dawał so·bie tego po- Mło,dz.i małżonkowie bez sfowa padli 

· · P·rzeszkodzil '1j ·w tern szofer Paweł - Co ci się sitało? - knzyknął Zbiig- wta.r~ać dwa razy. sobie w objęcia. · 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- l d · · · ł l 
tutek: niew, Si)Og ą -ając z pirzerażemem na 1e1 Ucałowa b a·de ręce żony, poczem Zapomnieli o kłótnia-eh i u·razach: 

Po wielu przei§clach Halina otrzymuje pobladłą twa-rzyczikę. zbie.gł na dół i wskoczył do swego pogodziła ich wspólna myśl o maleństwie 
posade w:vchowawczyni u hr. Zbaraskich, Elż.bieta starała się uśmiechnąć. „Pa.ckarda". które za jakiś czas nosić będą na rękach 

Kuzynka ·młodego hrabiego Zbigniewa - Ni"c tak1'.e,ńo '· Zrobiło mi się trochę p d eh ńodz:·"ach szalone)~ 'iaroy c· . . _.] „ ' I ' ł -· ; ł 
Zbaraskiego odnosi sle niechetnie <Io Ra· 5 0 'WU s · "' , ' - teszę się puuwo1me. - ca owa 
jecJdei, · · słabo, ale to przejdzie.„ Jazda samocho- był już :Dpowrotem wraz z lekarzem. Zbigniew w uniesieniu ręce swei żony-

.· ttalin·a wywarła na Zbigniewie olbrzy. dem o•trzeźwi mnie„. Chodźmy! Doktór zbaid.ał uważnie pacjentkę. cieszę się z tego, ze mieć będziemy 
mle wrażen1e, ·co ·nie uszło uwagi hrabianki Lecz tu z niespodz•ie.waną ene·rgją Pokręciwszy- głową, zapisał chorej ja dziecko -- a przedewszystlki.em, że cię 
Izab~l~S~ł Przybor, który w międzyczasie wmieszał się w całą" sprawę teść. kieś · proszki n•a uspokojenie i po·rozma· nie str,acę! · 

' zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy. - Nie zabierałem do1tąd głosu - wiał z nią długo i serdecmie. - Tak - uśmiechnęła 'się do niego 
. dujące; walce z Leforchem ponosi klęskę, oświadczył - ani też desipotycznie nie W przyległym pokoju czafowali na Elżbieta --..:. mi·eliśiny szczęście, ty i ja! 

Wskutek niecne.i intrygi Izabelli traci mieszałem się w wasze niesnaski... Nie niego, Zibigniew. wraz z oijcem. Gdyby nie to maleńśtwo, które~o zaro-
tlalina posade bony malej Reni. t ł · El'b' tk d N · k t d kt ? d k b' l b 

· Wydalonej ze służby dziewczynie za- s ail."ia em się, z ie . o wyperswai ować - o, Ja żeż am o. orze. - za- •e w so 1e noszę, rozesz i· yśmy się, a 
proponował hr Zbigniew. by została jego ci, aże.byś zos.tała i przebaczyła Zbignie-. wołali równocześnie - chyba nic po· kto wie, czy nie zmarnowalibyśmy sobie 
kochanką - aie nadaremnie. w.owi jego chwilową lekikomyś1n-0ść. - ważnego? · życia? 

. V'( międzyczasie hr. Zbigni<~w żeni sie z Ale teraz oświadczani katego.ryc:mie: Doktór p•okręcił głową, - Już te.ra:z wiem - powied.Hał 
~lzbtetą Zbaraską_ Jednakowoz. sp?tkaws~Y nie jesteś zdrowa · i zaibraniam ci opuścić - Ależ naturalnie, n-ie poważne.go! wz.ruszonym głosem Zbigniew - że biir~ 
się znowu z Halmą. prześladuie la _ swoią - t . t . . · „ cL I W t . h ·1· W k d · ł · 1 d b k h 
miłością w ym s an.ie mOJ om . e.J c wi. 1 · aż. ym r<l!z1e w przys.z ości, na eżr ·zo. ędę oc · ał swoje dziecko! Ji.1ż dzi§ 

· prz·esta,ie:s•z być · koibh~tą, która decydo- st.rzec panią hrabinę przed wszelkiego zyskałem przez nie ba·rdzo wieli?: nie 
Chciał1a zarzucić mu· ręce na sz)'iję waó lń·oże o , swoich sprawach. Jesiteś rodizaju· wzburzeniami... W ta.kim stanie utraciłem ciebi.e!„. 

t.awołać: tylko chorem dzieckiem, a jako takie, wszelkie wz.ruszen.ia odlbijają się fatalnie Po burzy wypogod1ziiło się niebo kh 
- Nie pojaidę nig'd1zie„. Zo,stwę przy pokzebujesz mojej opłeki... n•a z·dirowiu kobiety. współżycia małżeńskiego. Elżbietka by-

tobie już nazawsze! Wziął małą księżnkzkę w ra_miona i - W jakim stanie? - spo;iizał n·a ła w dalszym ciągu słodkiem i pokor-
Ale przeklęta cLuma kazała jej o.dipo- zaniósł do jej pokoiu. niego pytająco Zbigniew. nem kobieciątkiem.. Lecz uległość iej nie 

wied1zieć: Położył ją na łóżku, pocz.em z:aidzwo- Lekarz wyciągnął do niego rękę. nudziła już więcej Zbi!fniewa. Nie lekce· 
- Zaraz schodzę! nił n.a pokojówkę, ażeby panią rozebrała I - Aha, zap·omniałem panu po.gratu- wa,żył s•obie dobrej żony, bo wi·edział, że 
Ale walka ta i rozterka du:::howa - Lecz skoro wrócił po pół godz.inie, !ować! Za jakieś pół roku, zo'Stanie pan jeśli kzeba, potrafi ona po.kazać swe 

nfeipr~espana" noc, wiele godzin znużeń ·i stan Elżbiety nie uległ poprawie„. Skat"· i ojcem„. pazurki. Dawniei kochał i lubił ją tylko, 
narpięC'i·a zrobiły swoie. · . żył.a się w da1szym ciągu nia mdłości i . Młody Zbaraski znieruchc,~iał. Mi· obecnie. zaczął ją również szanować, a 

Gdy księżniozika zstępoiwała po sch~- zawroty w głowie. nęła chwila, zaniim uprzytomnił sobie boją·c się, że może ją sfracić, sbał się 0 
dacli n.a d'ół,· pmysitanęł:a. nagile 1 ch:w:y1C1· Zbiigniew, kitóry wraz z ojcem zjawił zna.czenie tych słów. nią tembardziej dbały i troskUwy. 
ła się za serce. się :u. je9 łoiża, zanfopokoH ·&ę. Coś ·zaozęło w jego duszy kiełlkować - (Dalszy ciąg Jutro). 

• 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I - Już wiem. może mi pan nic nie cenił teg·o człowieka. ków rodzaj brzęczka. Za naciśnięciem 
·Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex niówić. Wiem co się stało. - Ile się pa.inu należy? Przez pięć guzika rozlegał się u drzwi lekkii ·chto-

s!Ynny akrobata, orzygotowuia si.; w wo- , ·Mister Iks próbował się wytłmna- dni prawie nie opuszczał pan mego do- bot. Dzwonek ten zagrał po raz pierw· 
zie cyrkowym do w~stępu. " czyć· mu. Domyślam się, że ma pan i'llne za- szy pod palcami Mister Iksa. wówczas, 

Po wystep_ie Eli, na arene wpadł lek· , · Za ·k . 1 ł · · · · · · d · · k · d k w·1 · ł H I kim .. spreżystym krokiem Rex. Akrobata · . - .s oczył m.m.e nag: zupe me:·· Jęcia mz przes1a ywam~ V.: ~1e~z amu g y rze omo 1 son rozmawia z o· 
zawisł na kotwic:v pod kopulą cyrku. I Nie powiem, bym 1 Jemu me do~od'Ztf. starego przemysłowca, Jakim Ja Jestem. tern w jego gabinecie. Połączenie . było 

Rex spada na,;le z traoezu wśród ogćl- Jutro będzie ten człowiek miał mocno Zapłacę panu nietylko za sama pracę, doprowad'zone do nogi od stołu. Chro· 
nego prz~ra~enla i traci obie rece. podsiniałe oczy AJ.e udało mu się pierw I ale i za stracony czas. botanie dzwonka łudząco przypom;nato Młod.z1enie-c „ze szramą" syu magnata · : . • . · · · · lśąskiego. Edmund Stanieclc'l, odwiedza z szemu zadać m1 CIOS w skron zmenacka 1 W mister !ksa Jakby nagle wstąpiły szczęk klucza w zamku. Spłoszony Wil-
Elą rannego a.krobatę w sz.pitalu, ~dzie wol· i to zadecydowafo o mojej porakc. Do-· siły. Podmiósł się nawet na chwilę z son zbiegł tylnemi drzwiami, a po kilku 
tyterka prze.konywuie I!<> o "wej miłości. piero w tej chwili prz.yszedłem tlo sie-1 krzesła i energicznie gestykulując, ode· chwilach . zjawił się jako Mister l;ks u 

!Ymczasem do ~tai:iieckiego zwróciła sie bie. Kilka razy próbowałem wejść po zwał się głosem o wiele donioślejszym drzwi frontowych. M.ister X miał Zg'\1-
dawna jego przYJaCJólka. Rega Szybska. h d h l -. . , "ł · · d t h b"ć , kl · k · 'ś · t' H 'I córlr-a. b_ogatego vrzem:vslowca. · sc o _ac a e nie fl!laiem s.1 . mz o v_c czas: . . . 1 ;vowczas ucz -· ~a: wy1a: n!Ia ~ • 

OJcLec namawna Edmunda, aby zerwał Mister Ilks mówił przyciszonym do· - Nie pozwolę, by ml pa;n zapłacił. I tow1 - . i dlatego musiał zeJŚĆ ponownie 
z d crrkówką. i otenił się z R_egą . SzybMtą, sem. Był słaby i lioltowi zdawało się-, . w żaden sposób nic od pa1na nie przyj-; I na dół, aż do bramy. Prz.ez tYqh ·kiJika 
g Y to mu tedlt ~otrzebne do iego :nter~ów. że się słania na nogach. mę· chwil Wilson znów wrócił do postaci Mi· 

Edmund- Stamecki należał do komitetu J k • d . . . · · H lt b ł ś · t Ik W ł · „ ! b t · · honorowego, urządzającego wielki konkurs - a os z1wme me mam szczęsc1a o Y wzruszony prawo c1ą ego ster sa. ca eJ poseSJI n e y o :n1ę1 
, p_ieknoścl na cala Polske. do pana, Mister Iks. a.Je widzę przecież„ .zawodowego kryt'ninaHsty. ! sca, gdz,ieby można było zostawić rek\\l'i 
. . Reg.1; Szybska stara się .o u~yskani~ że robił P<łn co było w jego mccy. Nie -Jakto nic pan nie przyjmie? Prze- j zyty, potrzebne do tej maskarady. I dla-

.· ~I=sz..eifo:,g~';fdyW::yłako:;u~~re~1~~~~śec~ mo~ę mieć _do pana :?retensji. ~i~ przy- cież należy się pan:u. Pracował pan dla tego Mis!er Iks zaopatrzył ~ę w ~~Jiz­
zakła&'u foto~raf=el!o ,.Aida" fotol!rafię nosimy sobie nawza1em szctęsc1a · I pan meg-o dobra. pośw1ecał pan swa krew kę. Nosił przy sobie ubranie Włlsona 
Eli również na ów konkurs. Zdjęci~ to do· chyba już dawno nie doznał tylu pora- i życie dla mnie. To jest może więcej gdy był Mister Iksem, i na odwrót. 
_konan~ zostało w cLasie,. fdy Ela. po opu· ieik w ciągu kil'ku dni co u mnie, w \V.arte niż kilkaset dolarów, które chcę Oczywista, że scena bójlk~ była czy· szczemu pałacu błąkała &tę po ulicach · · k · • Al • · 'l • W ł Ć Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa- moJe1!1 m1esz anm. . . panu wręczyc. e przvZJ1~·pan, ~e _m- .s~e~ zmys emem. . ystarczy o. natrz~ 
runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- Mister Iks padł c1.;:.zko na krzeslo. nes.ro sposobu wvnagrodzema pansk1ch się Jodyną na skrom, by uczy1t111ć plamę 
wania Stanieckiego. · -Tak jest. to prawda. usług nie mam w tej chwili. przyipominającą jako żywo krwawą bliz 

Nasr.epnego dnia Ela spotyka sie z_e liolt, który nb ni.: wi&dom0 dlaczego Mister Iks protestował dalej z całą nę. Wystarczyło kilkru pociągnięć o-
sprzym1erzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi- t l · 1 1 h t b"ł d · ł' , · k"ll t · · ·· k; :b · · ' · necie restauracji ,,Trocadero". Lewański s a się na_g e s~ ac e n_v, P? ieg 0 energią.. . • . ~~·rn I 1 . ~iu wars w .sz'ł!ll'tl! 'l, ;y · ~1e· 
przyrzeka. że pomoże jej w uzyskaniu swe·go g-abmetu 1 przymósł Mister Ikso- - Nie przyfmę. w za den sposob me me twairz meoopOZ'11a1111a 1 pozostawić ·na 
szybkiej rehabilitacji. wi kieliszek koniaku. przyjmę. Proszę, niech pan tę sumę niej ślady rzekomo bójiki dopiero co 
. Podczas szamotania sle rozleg~ si.e strzał - Niech pan pije, to pana pokrzepi. ofiaruje bied.nym, na cel. ja,ki pan uzna przebytej. 1 LeZwgałt\ski .yadda ~a.rtw; na Rzie

1
i_n1ke: Mister ~ks wychylił kieliszek jednym za stosowny. Ja jui jestem i tak wy- Cała wyprawa udała się znakomicie. 

asz.a Stę O meJ rezyser a IC I, pro. h t u· "ł t t k • 0 n d d b • S d • ponując iei wielką rolę w filmie. . aus e1:11·. CZV?l o a. energiczme. agro _zony pana ? ro_c1a· ą z,ę, ze Nazajutrz w rodzinie państwa Arm· 
Ela przyimuJe te propozycje. Rai icki/ Jakby JUZ sa1:11 ~1~ok koma~u dodał. mu ·zostaimemy przvJac1ółm1.. • strong obchod·zono uroczyście święto 

·namawi.a Ele aby z ~it? ~jechała_ zagra~i- na~de z?rowia. 1. s1L O dziwo. dopiero ttolt R"?tow był. wyc1ą~ąć don rę- powrotu do dawnej świetności. ·B,iedny 
~;ądz1e uczym z me1 wie1ka gwiazde fil- po wypitym kieJisz;ku, _znów osł~bł. kę. ale M1st~r Ik~. J~k?v me spost~ze~l Arms6rnng postanowił nie zajmować się 

stC:ga uda!e sie do Ralickiego, by szcze- liolt c1ąg~e pa trza! na me&:o wzrokiem tego ... Podmósł. się. cięzko z fotelu 1 sik1e więcej interesami. 25.000 dolarów to su-
rze z nim pomówić I peł.nyip _współczucia. Ch~1ał gq nawet rował ku drz~1om.„ . ma wystarczająca, by przeżyć spokojnie 
· w czasie tel wizyty Stega znaiduie w O'bmyc 1 opatrzyć, ale Mister wzbra- - Muszę 1sć. Chciałbym zobaczyć., kiilkanaście lat 

. . albumie fot.o.gr.af. ie Eli .. zadedykowana Ralic-, niał się bardzo energicz.nie. ttolt szano- co się dzieje w moim domu. 1
1 

· Rennera przyjmowano z honorami 
; kfemu. Stega. roz$:orvczonv. uc!eka. ! wat ludzi i klasyfikował ich w ·1..<lleż- ttolt odprowadził s.ro -do drzwi. Z : 1k b · d b • M ł 6! r Tymcza...s.etn. Ela decyduie s1e wyJM ze- „ i-, , • d l . k' l"b . . ·eh ł d· . • . ,a! o z awcę I o roczyncę. a a c 
"' "'1111\ż za Stege I 'nltwi a 'tetn Rałtck:lemilho..! ł'?s.c1 o u~ u~. ia. i~ m~g ~ Y mu przy- usm1e . em pe nym "'. z1:cznosc1. reczka Armstrongów nazwała gq_ cJ.i:.a;. 
"' ., .. P~·_powrocre do hotelu. zna!duie ·jedllak· mesć\ f~ .Ja]nch JUZ od n!ch ?oznał. A . Dopiero g-dy M1ste, Iks wy~zedł, zu wujaszkiem, a P11debko czekolacfeik-:-
<'1>0żegnalny- tid'!fi~i.„Jć~y-' li~e. t~ . .GP\h prf'e 'ii~ąJJl~ %\tster lk~ olta _znó~ ~gar~ęl~ c~1u~e myśli. Na- które jej przY'Il!iósł, zjednało. tmt jej ..ser-
. szcza · ją. na. - ~aw~ze. me. poda1ac 1ednąk 1 Jego 'krwawa srama świadczyły naj- przemian Jęczał 1 memł się. wzdychał duszko na zawsze i 

P&wodu tef nagle1 rozlak1. 1 · · · M: t tó b ł 1 ' k · · t ł · ś · kt ś · · t "ł / · Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało sie to ep!eJ, ze ,s er go w Y. prze ac rew 1 mio a się ~ w cie 0 c1. s raci · zra- Jesz.cze tego samego dnia do wydzia· 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Rafie- dla swego ,.pracodawcy · I za to Holt bowano mu 00-0000 dolarów! łu opieki magistratu miasta wpłyns,ł 
~i~mu. Obec~ie _wiec zmi~nia. zdanie o wy- przekaz na wielka sumę 25.000 dolarów 
1eżdża z Raltck1m do W1e<lma. d l · f ' 

Tam zostaie aresztowana pod zarzutem Rozdz·aał sto trzydzi·esty pi"ąty na. es ana przez meznanei.ro o iarodaw· skradzenia przed trzema latv brylantów. cę na rzecz domów dla Podirz1utków~ O 
należą~y~h do ~si-ecia f:>ieczorskieg~. Sprowi-edli-wg podzi-ol wielk~m tym darze rozipisywały się na-. Ralic~i dowi~duJe . się p~zvp~d~iem, te zajutrz obszernie gazety Ludzde z ' uś-
ks1ątę P1ecrorski bawi w Wiedniu 1 _przeby. • • . • . wa w tym samym hotelu „Tivoli". Retyser miechem zadowolema I z podziwem dla 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by ()dyby szofer taksówki, zwrócił był ściem i bogactwem. Armstrong obiecat hojnego ofiarodawcy czytali te wiado· 
książę .za~wiadczył, te Ela nie ma nic wspól. uwagę na pasażera, którego przyjął nie· Rennerowi, że zgodzi się na jego wszyst mość. 
negoK~ ~~~::~'fu ieig:ru!>J 1aR~?i;kiego książę daleko domu przemysłowca łfolta. a któ k-ie warunki, że będzie mu posłuszny, Tylko j~den. Tomasz łiolt, itd~ wy­
stwi.erdza w gabinemie komisarz.a, te Ela rv wvsiadł z taksówki z jednej cich· byleby tylko wejść w posiadanie owej czytat w dzienmku tę radosna nowinę -
jest właśnie ową Emmą Schneider, która S7.YCh ul:ic Wiednia _ byłby może zau- wymairzonej fortuny. zbladł i omal nie dostał ataku serca. 
skradła_ mu brv~anty. ważył poważną zmianę, jaka zaszła w I wówczas w głowie Rennera powstał I Dopiero wówczas stało mu Slię wszy-

: prz~~~~:i'a.u~~~fa~~e ~~W~i.<łS:t~ryd~e:r'~;~ jego po"'.1erz.ch.owności. K1rwawa. pręga plan jedyny. w swoim. r·odza~u. Nie zwykł i stko jasne. ?"r·?zumiał dlaczeg~ ów WiJ· 
„ rektorem hotelu „Tivoli''. Malin przygoto- na skrom pasazera zlbladła znacznie. Pa- hył zawodzić zaufama ludzi. którzy od-' son nachodził Jego dom właśme wtedy, 
„ wał 'Jakiś plan. który ma zdemaskować sażer u1racit prawie wpełnie sińce pod dawali mru się bez zastrzeżeń, aile tym g·d'Y nie byto w nim Mister Iksa i dla-· 

prawdziwa Emmę. 'Jczami uczesał się 1i zapiąwszy wysCJ1koj razem ttolt był istotnie nikczemnikiem czego Mister Iks nie chciał przyjąć 6-Gi:ly .Ela opuszcza Hotel Lux'' spostrze- l '. . . . k f" · lk' · ych SOO dol 6 d · ga na koryta.rzu człowieka ·~ masce Ten pa to, me przyipommał zu1pełrne czło:v1e· ta _wyra mowany'll'!, ze wsze .Je wzglę- w c • ar. w wy-nagro ze~1a. 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje sie do ka mocno poturbowanego, który wsiadł dy 1 sikmputy musiały ustać. - A, gdzie Jest reszt,a, R"dZ11e 2.5.000 
teatru .. Olimpia". Zna!1v literat„ Renner. ma f.'[Zed kilkunastu minutami dD samo- Armstrong na:pisał list do żony pod ! dolarów~ To .ł?tr, ~. znow zakl.ał Holt. 
pr~ybyć do wyt':"ór~1 .. Urania . O Mister chodu. · dyktando Rennera I potem nastąpiły I W teJ sameJ chw1h t"Wległo się prnka· 
X~ie donoszą d_zienmkl sen~ac: szczegół:.· i Mister Iks . był mistrzem charktery- owe próby zaniepokojenia ttolta aż tirze· 1 nie do drzwi gabinetu w biurze pana pre 

Renner odwtedza wytworme „Urania . . .. N" b ł dl . t d • . · 1. t . d . . W"l zesa Holta Podczas rozmowy z nim Ela zauważa. że zacJ1. Ie Y o a mego ru nosci am ma 1s ami po j)!Sanem1 przez 'I· sona. . • ,. 
literat ma zabandażowany wskazują.:y pa- przeobrazić się w ofiarę bójki, ani przy· tto!t musiał się zgod'zić na przyjęcie do - Pilny PO~·fny 11st dl~ ra'Tla preze-
lec u prawej reki. . . . wrócić się szybko do normalnego stanu. swego domu Mister Iksa jako swego po- sa, - zakomuin1kował g-omec. 

·Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- Ody wreszcie w domu Mister Iks zrz.u- mocnika dozorcę i opiekuina Sam mu Holt roz.dairł kopertę. wa w skarbcu w swym pałacu kolle perło- -.ł . . . ' · p · d b" • wą 0 milionowej wartości. c1 podairta koszulę 1 przebrał s1e w mny to nawet zaproponował. - otw1er zam od 1or 25 O©O 
?Mimo ści.słego nad.zo.ru, tajemniczy wła- garnitur. nikt nie poznałby w nim Wil- Przebywając w domu HoHa. Mister dolarów jako należność za me u-

mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa· sona; owego oddanego przyjaciela pana X potrafił przygotować wszystkie dera· działy. Otrzymałem je od człowie-
dor, kradni'! perły. N~aiutrz, na "'.ezwa.nie i pani Amstrong, Wystarczyło kilku po· le swego planru. Juiż w swoim czasie, ka, który z mego polecenia wystę-
~:b!~~~~;!~~.st;raca ie wśród tysiącznych ci~gniięć waty z wazelin~, .by . szminika prz:v:gotowując o wiele trudniejsze wta· pował wo.bee Ciebie. Człowiek ten 

M;ster x. demaskuje Waildena jako oszu· zmkla. Małe wąsy, w 1aik1e s1e zaopa- mame do pałacu barona de la Tour, za- ukrywa się pod pseudonimem Mi-
sta ; dopomaga eto are6Qltowaaiia . Mokrego trzył Mister Iks, znalazły się Po chwiili stosował Mister X. po raz pierwszy sy- ster Iksa. Uważam nasze rachunki 
Rudolfa". . . . n w koszu od śmieci. Wilson przestał lst· gnaiJizację alarmową własnego pomysłu. za zakończone • 

. Z rozkazu n!eznapmei nrzez .telef<? · nieć! Jego rewolwer - zwykły stra· Tym razem przyłączył t•nlko do dzwon· Mister X zakrada s1e do mieszkania miss . . _,. 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. _: sza1k - lezał na bmrku Rennera. 

Miss Alicja chwyta go na gorącym uczyn Jak się to wszystko stało? 

ku. Tajemnicza nie.znajoma skłania Rennera, Oczywi.sta, ie w poro.zurrnieniu się z 

Amstrong. 

.Rozdział sto trzydziesty szóst~ 

Trzg lisfq by zostawił putlełlko z pierścieniem mbss Armstrongiem było dla Mister Iksa frasz 
Alicji w s.kle.pie j.ubiiler&kilill. Po r~mowie ką. Armstrong był godzien pażałowa­
z nie z.n ajomoą Reooer orze~onywa się, że nia . Ten człowiek słaibej woli. schoro-
iest połączony z kom. Ma.rtiinem. wa.ny i zbiedzony wl!buid1ziił w Mister .Kochan.a .i drog~ pani!. I dzę, że choć przyniosą mi one. ncwjef1 

Mis te; X dostaje sie Jo mieszkania swego I'k · t k · lk" ' 'ł · · · · dl Jestem JUZ od kilku dm w Warsza b k d h d h 1 kole gi s rn ;ca . sb ,d zamierza przedosta~ sie . . s1e a wie 1e wspo c.zucte, ze J•l!Z a . . . . - uszczer e w oc o ac , jednak wyi-
do don:i! lord 2 WelPr gtona. iv mu zwró cić meg-o samego postanowił Renner nie od· wie. Jak ZWY_kl~ P? ~rzyJ~~dzie mi~- 1 dą mi na dobre. Muszę sie Pani przy. 
skrad ziona kc lt: k,!r monet. s tąpić od swego pierwotnego zamiaru. łam. sporo zaięcia i bieg~~my. -: Dziś l znać, że nie urodziłem się jako gwiazda 

w ~om 11 l o~d ~ wyh1.1cha _ Poża r wta ś.n ie 1
1 

Tle żądał Armstrong od swego byłe- dop~ero korzyst_am z chwili. sp~koJu,_ ~Y i nie potrafię się zżyć z tern dziwnem 
w chwili. gdv ie·~t w n• m mister X Boh 'ł - 'l ·k ? c · d l" · - napisać do Pant obszerny hst 1 domesć t · • · 1 tcrski wlamywacz ra tu j życie ki lku miesz- 1 Q'O w~po ni. a. zv me za owo i S'lę su . . . . . . . . 1 ":oc~emem 1 tem1 niezwv demi warun-
kańcom. Sam źaś, ranny. mdleie na progu mą 2;,.000 dolarów? o _so~1e, ?ow1edzieć się o Niei_ 1 - zdaJe, kami, w jakich błyszczeć pow.inna tak 

:i.\cszkania Szulca . Ola tego biedneg-o człowieka. który m1 się, ze ten moment będzie dla nas ~ wana „gwiazda ekranu" . . 
Po prz y. iściu do zdrowia. Renner r z.uie. są dz.ił , że w na ilepszvm. rnie uda się od I najważniejszy - dowiedzieć sie o nim. 

ie znów o ga rni ają zie noce Na rzecz przy- tt lt 1 t • d d . . z dk (Dalszy c1·ą • t ) tulku dla µodrzutków postanawia 7.d obyć 50 o a wyc os <lC o cz~su o czasu mmeJ aCZY_nam po _PO~zą _u. . . g JU ro • 
tys .. dolarów. od przemysłowca Holta. sze. sumy, była ta wielka kwota szczę· U mme szykuJe się wiele zmian is.a.-

, 
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Włam~~ie ~o hurtowni tJtoniowei w lnhlinie Taiemnica nadmiernie tęgiei. talii 
Łupem złodziei padły towary, wartości 14 tys. zł. ~acharyna w „ pasku przemy~n1c~ym . 

. . . Wilno. 26 siel'ipnia. sacharynę. Nieznaiomą okazała się li.t-
. L~blin, 26 s1.erpma. złotych.. . . . . . Onegdaj, n.a ul. Nowogródzkieq, p~li- wmka, Antornina Szumska. . 

Nocy onegd!J.JSzeJ dokonano wł~ma~ Skradziony towar złodzte~e zatado- cja zauważyła nienormalnie tęgą kobie- Politja zaitrzymała pirzemytnicz.kę. 
nia do hurtowni tytoniowej, naleząceJ wali na przygotowaną w tym celu fur- tę, która wydała się policji podejrzaną. 
do p. Makarewicza przy ul. Zamojskiej mankę i odjechali w niewiadomym kie Niezruajomą zaproszono do komi·sairja 
nr. 35. runku. . · tu, gdzie poddano osobistej rewizji. Nocr. d.zieięjszej dyżurują a.p~eiki: J, Ko.prow­

skieg.o (N<><Wo•miejska 15); S. Traiwkowskiej (ul. 
Brze.ziMka 56), M .Ro~nblum (Śródmiej&ka 21], 
M. Bairiosz.ewl'>ki.ego (P~o<trlmweka 95), J. Klup­
ta Kaima 54), L. Cz-yński.ego (Ro.k'dńska 53). . 

Kilku sprawców dostalo się do ma-r· Zawiadomiona policja wdrożyta e- Okazało się, że miała on.a na sobie 
gazynu przez podkop, skąd skradli wy- nergiczne dochodzenie celem ujawnie- specjalny „przemytniczy pas", w któ· 
roby tytoniowe na sumę okofo 14.000 nia sprawców. , rym przewoziła na teren polski z LLtwy 

ul„Slenklawicza r,o 
Tel. 141·22. 

Dzli i dni nast~pnycb. 

PAŁAC NA K6LKACH 
w rol. gł. Karolina Lubieńska, Nina Grodzińska. Kaz. Krukowski, Aleks. Zelwerowicz, Igo Sym. 

Zbyszko Sawan i inni, oraz 

' 
Z.) Najświetniejsza komedia muzvcwa w wersji francuskiej p. t. 

Spiew.„ Całus„. Dziewczyna 
(Wytwórnia Eclair Tirage, Paris). W rol. głównych Gustaw Frohllcb, Marta Eggertb. Tibor 
v. Hahnay. 50-10 

----------------------------------------------------------11111&':":!'".'Y.:·;<:~ 

~ 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

Nasz bezkonkurencyjny progr. Najpotężniejsze egzotyczne arcydzieło dźwiękowe reż. mistrza V AN DYKE'A 

CZLOWIEK. MALPA 
o · 

T 
o .... 

w rol. glówn .. · znani artyści 
z najgł. filmów: Jo

hnny wn1'umulter NEIL HAMILTON, MAU:REEN O'SUL· li film o instynktach luclLkich i 
U " H . IJV .\N, C. A UBREY SMITH. prymitywnej miłości. 

F '31 p ·• F LA p w arcyciekawej komedji p. t. 
iii. · „NOCNA ESKAPADA". 

•••••••••••••••••••••·•••• Pocz o 4 pp„ w sob. i niedz. o 12. Sala nowocześnie wentylowana. Ceny miejsc na I seans 45 i 54 gr.na nast. 54, 85 i 109 gr. 

Dziś · i dni nast. 

Poraz pierwszy w Łodzi. Wiiiiam Halnes 
Niezapomniany, „Tajemniczy Dżems" w najnowszej rnli, lako sprytny przybysz, obitraiący z pienie<lzy naj­

powa~niejsa;ych obywateli miasta. W żYWiolowei komedii najnowszej produkcji p. t. 

NABIERALSKI i S-ka 
Współudział biorą Ernest Torrence, Jimmy Durante, oraz piekna Leila Hy ams. 

Passe,partout oprócz urzędowych nieważne . 40-10 

f. ··-----------•1&••••11••••••••••••••••••••••••u• .... u•••••••... ·DR„ MłiD. 
~·e: szUMACHER Hnnu1n· :rn'lKnłn il Niriie~~!!~~&1!2,,li!!~~!;ch''S.. Od· IM. TAUBEHHAUS 

p o w R 6 c I Ł ł\HUU~ll J D1 H !1 biorców, iż z dniem 1-go września otwieram w Łodzi własny = CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
(7 Klasowa Prywatna Powszer.h !• d d • ł d • h t • • Z • k 11 Choroby ·skórne na oraz Przedszkole) i• 0 Zia Sprze azy Ur OWej • I gterS . 8 ' 

i weneryczne St Paszko'wny li ,przy ul. Sródmiejskiej Nr. 12 = ~el. 246-09. PIOTRKOWSKI\ 56 • ·• który stale zaopatrywać będzie Sz. Klijentelę m. Łodzi I Przyim. od 4-S w. ~-Z 
od 1 I pół ~e!: !4~-:~cz, w nle-11,i przyj~dle a~g:~!ia9!;opców i i Województwa w świeży to';:r~ryka Cukrów I Czekolady i J H KlilDr.cmzed.kowa-

dziele t święta od 10-l .18• JÓZEF DOMA ie.SKI .• i dziewcząt do klas I, II, III, n 
Ceny lecznicowe. IV i Prżedszkora wg. od 9-14. :I li0-4 w Warszawie. • • -------------••••••••••••11111111. ~••••••••••••••••••••-•••••••••••••••••••••••••• połQżnictwo i choroby kobiece 

-. -~1~-r.-1r RUUW~Ki1L uaRM~•l\n Pl. · Diizer pn:::~·~~;~;~::,2 
choroby skórne, weneryczne I moczo- I lj 111 CENY LECZNICOWE 

płciowe. Specjalista chor. wenerycznych, skor· CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 
ZĄMEl"IHOFA Ne 6 oycb 1 moczopłciowych. Zachodnia 64, .tel. 18~·49 Dr. MED. . 

powró.:11 cegielniana 15, TELEF. 14907. 1\1. KDP„1 ... 0\VSL i p d 4-8 przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. U ft. 
przyjmuje od g-0dziny 6-8 wieczór, ~zyjmuie 0~ 8 - 11 .rano 1 0 w niedziele i świeta od 10-12- wpoi 
w niedziele i święta od godz. 10-12, Wtecz., w medz. 1 świeta od 9 - 1 ___ CHOROBY WEWM:!TRZNf 

pani·e od 9-10 rano. 00 poi. 30-2 Doktór P O W R 6 C I Ł. ' 

o.. ,;·:KLl'fł°GER Sołowieiczyk f•I. ~.~.a~~~~, ~t., w• BALICKA spec. chor. wenerycznych, skórnych Sp!:Ja~st!"ch~r! ~k!r~ych LEKARZ. DENTYSTA -·--· 

ul. Pio~~~~:!~a 208 An~;;~_fu (2:ate'i~s1i~>·28 Piotrkow~kn;r;s.t:i~h144·92. r1~n·1r1~w &n)hnrn 
róg Pusteł Przyjmuje ~d 97 11 !ano i od 6-8 w PrzyJm1.1Je od 4-6 I od 8~9 wieczór.\ J U ~ U U !j Uli y 

Nr. tel. 194-0& w niedziele 1 święta cxi 10-12. DR. MED. I powro' c1·1 
Dr. med. 2-30 Choroby skórne t weneryczne L N TEC 

H .J L U b al (z przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci OóKTóR . I KI I UL ZAWADZKA Nr_ 14. Tel. 108-33 

od l doD3R.l Mo:D7. do S·eJ • H. Ro' z• .a n B r . przyjm. od 10-2 i od 3-7 p. p. 30-2 ... SPEC. CHORÓB SKóRNYCH WENE- ~ - -----
p o w R 6 c I Ł. M ft ~ RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I 

Spec. chorób skórnych, wene- u n ~ l t ~I n 11AWROT 32. Tel, .213·18 Złoto ~~~T~~·~rJ'o~eB~~ rycznych I moczopłciowych P O W R Ó C I Ł. przyJmule do 9 rano I ex! 4 - I puJe i płaci najwyższe ceny Za-
Cegielniana N2 7 • . rtarutowicza 9, Tel. 128·98 wieczór. w nledz. I śwleta od 9-Ia I kład Jubilerski 1. Fl.JALKO. 

telefon 141-32 . I PIOTRKOWSKA 7. 
Przyjmuie od g 8-10 12-2. 5-8 w AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE Choroby: wenelrysckzónren'e. moczopłciowe . DR. MED. • '"Pl 

niedziele i święta od 9-11 PRZEPROW ADZIL SIĘ NA ULICĘ Przyjmuje od 8-10 rano i 6-9 Wjecz N i e w i aż s k i ~o;~l~~~N;-- -2-~~k~·je 7. kuch~i~. 
GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ Pomorska 7, tel. 127-84 Dr. Chor. weneryczne. skórne Of~~~:a~t ~~- ~~.ż~o ~d~~;f~~rt~ft'a 
Dr. Polaka~~jeod. :;·:!~. 30:H. z·e11·ck1· l~WR~~fŁe 28 

Z P k Andrzeja 5, telef. 159•40 POTRZEBNA dziewczyna - służąca_ 
N A W R O T Nr 7 1nczews a Zgłaszać się Radwańska 6, m. 5. • przyjmuje· od 8-11 rano i od 5-9 w. 

Tel. 164·21. • ChOr. kobiece i akuszerja w niedziele I świeta od 9-1. PIENIĄDZE z rzecz v n;rnntt zebnych. 
prąd wysokiego napięcia I frekwencll.

1 
Potożnictwo, cho.r. kgblece PRZEPROWADZIŁ . SIĘ na ul. - Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 

radium; lampa Helium. DIATERMJAI przeprow;i.dziła się • POSZUKUJE sie uczciwej służącej du w domu, a z pewnością znajdziecie 
iampa kwarcowa. promienie pozaczer· , · ZEROMS~IEQO N,o 1 wszystkiego ora'Z panienki do dwulet· wiele niepotrzebnych i nawet prze-

wone <c~e~ra~> m~~~~~niiz~i~'. faradv·lfidań~k~!'! ! ~ !~ 108-01 go~~~ --~:zyje~ :~ ,_4~~·-~=i~~~~~·l~gict ~i~c~~ f-~fr~~i~o~~d~~-12. tyL ~~~;~~~i~:it 3~b~;J~~ścfg:.~o~~r5~~~ 



S · · „ 0 d L · · Pierwszy dzień mistrzostw ensacy1ny mecz o we1sc1e o 1g1 wlołlarsklch Europy w Buda-

TUfYŚCi-POIOnja oczekiwany jest z olbrzymlem powo·dzeniem Budap:S~~z2~~erpnia (Pat.). 
Jutrzejszy mecz o wejście do Ligi towa drużyny Turystów została zdy- cjatywy Poioinji. Należy jednak mi·eć Dziś rozpoczęły się wioślarskie ml• 

Turyści - Polonia niewątpliwie ożywi skwalifikowarn.a. · nadzieję, że zespół tódzlki nie pójdzie strzostwa Europy przy udziale 60 osaid, 
nieco tegoroczny nudny sezon pitkarski i Nie wie jednaik Polonja a z nią i na- w ślady swych kolegów warszawskich reprezentujących 12 państw. 
w naszem mieście. ! sze centralne władze piłkarskie, które i do zwycięstwa dążyć będzie metodą Regaty dzisiejsze były· eltmlnacjaml 

Walka dwuch zespołów exligowych i w sposób jawny pchają zespól stołecz- prawdziwego sportowca. parnię.tającego do Wniedbzi·eieglunycczh";Óinreaktówz.e sterem Polska 
zapowiada się bowiem pod każdym ny do Ligi, że Turyści mają doskonałe w pierwszym rzędzie o t·em, że każda w 

w.iględem rewelacyjnie. · I rezerwy i że zawodnicy drugiej druży- wa1lka sportowa musi się odbywać na startowała z węgrami i czechami. Wy-
Qgromne zainteresowanie meczem ny z powodzeniem mogą zastąpić swych zasadach fair play. niki: 1) Węgiry czas 6.26,8, 2) Czecho· 

powoduje w pierwszym rzędzie wyso- zdyskwa:lifi~owanych kolegów. Nadzieja Turystów pozyskania na słowacja, 3) Polska. 
ka stawka meczu. . Przekonaliśmy się już o tern meJe- ten mecz dosikonalego frankusa speł- W dwójkach bez steru Polska star 

Polonja, :ziniajdująca się na Pierwszem dnokrotnie i mamy nadzieję, że i tym ra- zła na niczem. Łodzianie wystąpią więc t-owała z Węgrami, Iiolandją i Belgją. 
nrlejscu w tabeli musi uzyskać w walce zem rez.erwowi ·zawodnicy staną na wy- w skladzi•e podanym przez nas w d1t1iu Pierwsze miejsce - Węgry 6.52,6, dru: 
z mistrzem Łodzi conaimniej jeden sokości zadania i ambicją starać się oę- wczorajszym. gfo - Holandja. trzecie - Polska. 
punkt. by ·.iart:rzymać prowadzenie w da. nadrobić swoje braki. Polonia mobilizuie na ten mecz swych W jedynkach w przedbiegu pierwsze 
tabeli i. zaikwa'lifH~ować się do roz.gry- W zespole Turystów, który copraw· najl.epszych 'Zawodników z Bułanowem, miejsce zdobył krakow1ian.Ln, Verey, czas 
welk nuędzygrupowych. W związku z da zmuszony jest wystąpić z kilkoma Malikiem i Ataszewskim na czele. 6.49,2, drugie miejsce .--- Czechosłowa-
niezabtwiornym jesz,cz.e jednym protes- rezerwowymi panu}e chęć zrewanżo- Początek tego sensacyjnego meczu, cja, trzecie Szwajcarja. . 
tern P-o1onja dąźyć musi nawet do wania się za wszystkie nieprzyjemno- który rozegrany zostanie na boislktU W biegu dwójek ze sternikiem (przed-
wzbogacenia się o dwa punkty, by za- ści jaikie spotkały ·tespól łódzki z ini- WKS-u o g. 16-ej popołudniu· bieg) pierwsza Polska 7.09,8 (osaid'a 
asekurować się pried ewentualną nie- Warszawskiego T.W.), drnga-Prancja, 
spodzianką. .\ll!!llllll!!lllllf llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll trzecia - Belgja. · 

Z drugiej strony i Turyści mają je- W biegu czwórek bez steru Polska 
s~ze nadzieję zakwalifikowania się do p t t t tó I zaj~ła trzecie miejsce za Szwajcarją d 
rozgrywek mi'ędzygrupowych nawet ro es urys w od~zucony Włochami. jeśli wład:~e l!lie uwizględnia. ich prote- '1 • W dwójkach podwó}nych polacy za· 
stu. ~ronftus nie 6Cd!::fe móf!ł .n.roi -r~e«:iuflo !7olonli jęli trzecie miejsce za Węgrami i Wto-

Stać sie to może wtedy jeśH poko- 5 .,.,. chami. 
1naja, oni jutro Polo1nję a Legja poznań- Jak Już doniosła dzisiejsza „Repu· Na tymże posiedzeniu Wydziału W ósemkach polacy zaleli trzecie 
ska straci punkty ~ walce z Pol'Onją bllka", Wydział Gier I Dyscypliny P. z. Gier i Dyscypliny rozpatrywana była I !11iejsce za Włochami i Ju1gosławją. 
bydgos.ką. . . P. N-u odrzucił protest Turystów w sprawa drugiego protestu drużyny Tu- ' • 

WT tymśoiW}'iPa~!_rnl'b v::1szakWlaJlll~l 0-ść sprawie udziału w barwach Leg)i po~ rystów w sprawie stroju sędziego. De- Sędziowie niedzielnych 
raz ury ULYSIW. I y Jcuna· owa. 1 o , ki i z h j i · ie , • • • punłkltów i musiał·oby ·dojść do trreciej znans e uge euera. cyz a w te sprawie zapadu po otrzy. spotkan o weJŚCie do hgi 
decydującej ro~grywki· W motywach swei decyzJI Wydział maulu dodatkowego wyjaśnienia od se- M .ś . d L. . dzi'uj". w 

-.:: 1· ·d Gł i D li d · · z d p d ł p t ecze o weJ cie o 1gi se <.\· i..:x 1gowcy warsz~wscy ~ :orze'Yi y- er yscyp ny po a!e, ze arzą . . z ego p. ers era. Poznaniu Legja _ Polonja bydg. p. To-
wanm tych. ~szystk1ch mozhwości za- Z. P. N-u specjalnym pismem zezwohł Protest Polonii warszawskie} doty- maszewski w Łodzi Turyści - Polonia 
fsekuroÓbh. sie n~ hsze•liki w,ypa~ek w zawodnikowi temu występowania w czący wtargnięcia publiczności ~a b~i- warsz. p. Seidner, w Sosnowcu Unja -
en spos ' ze za ic sprawą prawie po- barwach LegJi o mlstrzstwo, mimo, iż sko w Bydgoszczy nie został leszcze Olsza p. Rosenfeld, w Przemyślu Polo-

Qlillllllllllllllllllllllll!lllll!llllllllllllllllllll!ll:llllllllllllllllllllllllHlllllllD przedtem grał on trzy mecze młstrzow· również załatwiony, gdyż władze zatą- nia K~~~ea~:kk~ Brz~:~~o~~ap (~ównel 
skie w Olimpfi, dały dodatkowego wyjaśnienia sędzie- ~~P P Matl~k · · Vines i Jacob z w'.ei strony... usłmy . dodać, że go p. Polniaczka. . . • 

t J t zezwolenie PZPN:u było Jawnem ,Po· Jednocześnie Wydz. Gier i Dyscy- Atak na rekord światOW'~ 
pozos a Il ama oran;a .-. gwałceniem przepisów, które, wyraznic plłny rozpatrywał prośbę Turystów o ~ 

~odejrzani o z~wodowstwo cz<?łow~ mówią, że zawodnik, biorący udiiał w zawieszenie kary zawodnikowi franku· Młody kola~z holende~ski! van Hou~, 
rakiety Stanów Z3ed~ocz01iych, ymes 1 grach 0 mistrzostwo w jednym klubie so 1 W ro'bi • T ś 1 ł 11 który przed kilkoma, d?iam1 ustanowił 
Helena Jacobs, zostali od wszelkich po- . . w · P s e sweJ ury c powo a dwa nowe rekordy swiatowe na torze 
dejrzeń uwolnieni i wobec tego pozosta- nie moze grać 0 mistrzostwo w innym się na zasługi tego zawodnika dla J>ił· na dystansach 5 i 10 kim., szykuje się 
ją nadal amatorami. klubie, należącym do tego samego karstwa łódzkiego oraz wskazali na Je- obecnie do ataku na trzeci zkolei rekord 

Amerykański Związek Tenisowy po okręgu. go dotychczasową niekaralność. świata. 
P!Zeprowadzeniu specjalneg? d?c~o~ze- Zawinił wiec Zarząd PZPN-u I w Mimo to władze nie uwzględniły .V~11 Hout ~amierza miano~icie w 
m3: - w~dał wyrok umewmmaJący związku z tern przypuszczać należy, że prośby mistrza lodzi, utrzymuJąc kare na~bhższy~h dmach zaatakować Jeden z 
obie rakiety z pod zarzutu zawodow- sprawa ta oprze slę 0 walne zgromadze 1 ż f k K t b na~trudme.iszych rek~rdóW:, rekord go-stwa. • na o oną na ran usa. omen arze z Y dzmny, będący w posiadamu Oscara Eg-

Transmisja radiowa 
z mistrzostw wioślarskich Europy 

W dniu jutrzejszym rozgłośnia Pol· 
skieg-0 Radj.a transmitować będzie cie· 
ikawe fragmenty z mistrzos.tw wiośla'l"· 
skich Europy, które odbywają ·Się w Bu 
dapeszcie w dniu 25-27 bm. i w któ• 
.rych biorą również udział pola<::y. Trans 
m~a obejmie najciekawsze biejfi finało­
~ i rozpocznoie się w niedzjelę o go­
dz.inie 18-ej. 

Sport w kilku wierszach. 
Jak podaje piras·a fran<:uska, dwaj 

czołowi tenisiści świiata, Cochet i Vinez 
zdecydowali się defilllitywnie na przej­
ście do obozu zawodow<:ów. 

W dalszym ciągu drużynowych mi· 
strzositw Polski w tenisie dnia 26-27 
b.m. odibędzde się we Lwowie mecz pół· 
finałowy między Lwowskim KT a Legją 
(Warszawa). Zwycięzca tego meczu spot 
ka się z AZS Poznań, a zwycięzca tego 
ostatniego w finale ostatecznym z łódz· 
kim Lawn Tenis Klubem. 

nie naszei naJwyłszeJ magistratury pił- i tecznel ga z wynikiem - 44 kim. 241 mtr. 
karskiel. 

Ostatnia ósemka meczów 
Pływacy czescy przybyli do Warszawy 

Dziś początek meczu Polska-Czechosłowacja Przeprowadzone dotychczas elimi-

w pubarze Davisa 

. · . . nacje tenisowe w turnieju o puhar Da-w piątek rano przybyli do W.arsz~- J~ się przesądzać na naszą korzyść wy- visa na rok 1934, usunęły z walk nastę-
~Y czescy pływacy, którzy. w dniu dz1- mk tej ~ztaf~ty. . . . . . pujące k,rnje: Irlandję, Grecję, Iiiszpanię 
siejszym (sobota) rozegraJą mecz z W meświetneJ formie_ Jest rówmez Norwegje, Polske, Szwe~ję, Monaco, 
Polską. I Freudowa, która popłynie tylko 100 m. Rumunję : Węgry. 

. C~esi zamieszkali w Domu Akade- nawznak. Na 400 m. zasta.?i ją ~ierfl~- Na pl~cu boiu pozosta1a ósemka 
m1ck1m. . . . . . wa, która ~~ tym dystans~e będzie usi- państw: Niemcy _ Danja, Italja _ Ho-w ost~t!11e3 chwili w składz.1e druz~- łowata pob1c r~kord czeski V: sty~u kia- landja Austrja _ Jugostawja Sz aj­
ny c.zeskieJ ~aszły pewne zmiany. Nie SY:cznym. W biegu tym posiada. Jednak earla .'.__ Belgja. w dniu 3 'wrze~nia 
przy3e~hał Liderer, którego na 400 1'.1· większe szaz:se nasza Krat~chw1ló~na, wszystkie te cztery mecze będ ro e­
zastąp1 K?ute~ który po~adto popłynie która pop~yme crawlem, bieg bowiem grane, a zwycięzcy wejdą do ąrozg~y­
w sztafecie 4 200 m. Zmiana ta wyda- odbywa się stylem dowolnym. wek finałowych, które rozegrane będą 

już w roku 1934. Kalendarzyk sportowy 
Piłkarze fł1akkabi na dziś I Juiro 

janicach, 0 godz. t1-ej mecz 0 puhar grają w niedzielę w Sieradzu W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od­
będą się w Lodzi następujące imprezy 
sportowe~ 

Sobota. 

Burzy: LKS - Widzew, o godz. 16·ej: Jak się dowiadujemy, sekcja piłkar-
Sokół (Paibjanice} - WKS. Poza.tern w ska Z. K. S. Makabi, Łódź, została za­
Łodzi i na prowincji dalsze mecze o mi· proszona na niedzielę, dnia 27 sierpnia 
strzostwo klasy C. do Sieradza, gdzie rozegra spotkanie Piłka nożna. Na prowincji dalszy ciąg 

spotkań o m.iistrrostwo klasy C. Festival 

Sukcesy Polskl• sportowy: W Parku w Helenowie, od 
godz. 16-ej wielki festival sportowy 

na Igrzyskach Makkabl w Pradze (bieg naprzełaij na 3 klm., gry sportowe, 
W trzecim drulu igrzysk Makkabi za· zawody bokserskie) organizowany przez 

wodnicy polscy uzyskali szereg sukce· Syndykat Dziennikarzy Łódzkich. 

Gry spol't<>we. Boisko ŁKS-u: od towarzyskie z kombinowaną drużyną 
godz. 10-ej mecze w szczypiorniaka kl. T. O. Sokoła oraz Żydowskiego Klubu 
A: IKP - ŁKS. i Zjednoczone· - Hako· Sportoweg·() w Sieradzu. 
ah (o mistrzostwo). Po.zat~m w Łodzi 
dal6Ze mecze o mistrzostwo klasyB. w 
grach sportowych. 

Wpław przez morze 
Sródziemne sów. W konkurencji pań na 100 mtr. (fi- Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 

nat) pierwsza Ootlłbówna 13.2 s., dra- dalsz~ m~cze o mistrz06two. 
ga - :Freiwaldówna 13.4 s. trzecia - N!edztela: . 
C1lasnerówna 13.5 s. Wszystkie trzy Ptłka nozna. Boisko DOK. godz. 16 
polki. · ~ecz. o wejści.e do Liigi: Union - Tou· 

110 mtr. z płotkami I-sza - Oillw I nng - Polonia. (Wusz.awa) poprzedzo­
burg (Polska) 17,6, skok wdal pań. ny ~rzedmeczem Bar-Kochba - Union 
pierwsza freiwaldówna (Polska) 4.93. Tourmg (komb.), Boisko Sokoła w Paib· 

Le.kkoa.tletyka. Na boisku Kruszeen· 
dera w Pabianicach, żeńskie zawody lek Niejaki 'Artnr Rizzo, maltańczyk, za­
koatletyczne klubów fabrycznych o pu- mierza przepłynąć połać Morza Śród­
har Pana Prezydenta Rzplite.j. . ziem,nego pomii;dzy przylądkiem Passe­

Ko~arstwo. Zawody k?la;,sk1e .szoso· ro pod Syrakuzami a Maltą. Impreza ta 
we międzyklubowe ,,Rapi.du , mi.strzo- ma się rozpocząć dnia 31 b. m. Za pły­
stwa na 100 klm. Makkabi .• o~az ".awody wakiem uda się statek specjalnv. wv-
wewnętrz.noklubowe .Rapidu • słany przez rząd maltański. 
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Serja XXXIII 
w którym Azor udaje, że stoczył walkę z niebez­

piecznym złodziejem. 

Pani~ - Więc uważaj, Azorku •.• ldęl Pani odeszła i zamknęła mieszkanie.I Azorkowi zaczęło się · przykrzyć,, Ho, hO!„. 
gra~ w g~Jfa„. Zamykam mieszkanie na W całym domu panuje zupełna cisza„ więc stanął na krześle i sięgnął do śpi- prowiantem„ . 

. klucz, żebyś nikogo nie wpuszczał„. żarki„. wyżerka!„. 

Przewróciło się pudło 7. 

Teraz będzie wspaniała 

Czego tam niema w tern pudle?.„ 
Jest mięso, ł 'szynka, i smacz.ny chleb'ek 
ł masełko, i serek„. 

Azor najadł się do syta.„ Teraz za-1 „. więc pi o że również zagrać w goł-1 Kończąc smaczny obiadek, uśmiecha 
stanawia się nad tern co dalej robić„., fa?„. W szafie znalazł odp:Owiednie spo się na m~śł o tern, jak to będzie ładnie, 
Chciałby się jakoś zabawić„. Więc dnie do tej gry„. · gdy włozy spodnie„. 
może„. I 

Nagłe - - ~ na scftodach rozległy [ Oto urwał kawa1ek spodni i trzyma Pani uwierzyła Azorkowł i dała 
się kroki„. Pani wraca.„ A tu wszystko w pysku przy oknie, co ma oznacza~, w nagrodę kawałek placka„. · 

mu Ale cóż żnaczy dla Azorka kawałek 
placka po tak sutym obiedzie?„. Więc 
nic dziwnego, że Azor rzucił placek na 
podwórze i przygląda mu się nieufnie .•• 

poprzewraca_ne, jak po wizycie złO-j że niby naprawdę był złodziej i że Azor 
dzl~i ••• ~ __ faf!i mu napewno sprawi łanie„

1 
stoczył z nim zaciętą walkę. 

1

. 
Jak się-. .tu wykręcić?„. Zaraz!... Azor 
ma świetną myśl!.„ 1 ł 
••· Jl.\l..r. 

Codzienna nowelka ,Expressu11 

Dlot:ze o zohlł 
Drzwi .otworzyły się z hałasem i j.ak I - Ten wstęp jeist niep:iirzebny po 

burza wpadł- dią ka.ncela,rj.i słynnego ad- 14wudzie.situ !atach naszej p~zyjaźni. Ro­
wokata P'a·ry;s.'ldego, Marceilego Pe.fali.n, )bercie! _ . . . 
P·r.zyjac;iel , je~o · Roiberit !Wiidier. 1 - No, dobrze, opowiadam więc dal~J 

Peta.in spoi1rz:ał na nie,go zd,ziwiooy. Dzi1ś r.an·o pi:zebywałem jes.zcz.e w po.s~a 
- Co się sfofo Ro·be.roie? dfości pa1istwa Malll'lais, gdzie coroc,zni1e 
- Wy.sł1uchaj mnie! zapr.asz.arty jestem na polowani.a. W trzy 
- Je,sfeś niesłychanie .wzibu1:wny.- OOi. yo . moi.m przyije~dz·i~, . a był? t? 

Wpadasz do mni1e j.a.k ścigany złoczYń- mrnte:i w1ęcei przed cLza,e~1~cL~ dn1.am1: 
ca„. , · przy:iechał do pałacu · me1ak1 AnidrzeJ 

_ Trukr · _ Heubert. 
Robert wy·rzekł to gŁosem suchym, . Przyjazd i·ego był nieci1erpH~ie ocze• 

brutalnym i taik w2lburzonym, że Marce~ I k1~.any przez gosipod,~·rza, ktory prz~ 
li 11').i.mo swego spokojnego uspos,obienia, teJ ok.az11 wych~alał 1eigo t11pr~e~mo·ść 1 

dr.gnął nfo.s1poko'.jnie. zaletY: strz~leck1·e. P;.zeidstaw10no ~~·s. 
- Uspokó~ si·ę mód dro.gi i powi:edz, Istotme po1sI.a~ał oo .w1e1le ?rolw. A Je~-

co się stało! inak p~ti;zą; ~~ę ~a me~_o,, n:1e mog~e.m ~'i.ę 
Robert op1adł n.a fotel. Drżał cały. - ·Opr.zec . Jak.~e1J-S n11~ufn10.sc1, rupełme nie· 

Wres·zde opanował się. zrozum1ałe1 zire.sz.tą. 
- Marceli, orzys.zedłem cię pros1ić, , Czy w~e~ys•z przyjacielu- w prz~czu· 

abyś m.nii.e bronił. cLa? W Ja:hs ~onitaki c:L~c.ho~ między 
- Bronić cię? Dla.czego? Przechv ja .dwoma ns.01bam1? Prze~1ez ~ie. znałem 

kiemu oskarżeniu? go mtpd:me przedtem, me w11dz1ałem go 
- Op.ow~em ci zaira;z„. ni.gdy i, n:ie :słyszałem nic -0 nim. A j~d-
Mi:lczał pr.z;ez chwiię, jakby przypo- n~k cos mn;1e tiknęł·~· C~łem :wszy;s1tlk:1e­

mi.nając soibi'e 1 po.rz.ądkując ia.kieś fa.k- m1 nerwam1 mego c1a~.a, ze cos mme 1od-
t ., . i wreszcie 1 aczął: pycha od te~o czfow1·ek.a. 
' - Przedw.1.:rystikiem pros7.ę cię bat'· Dziwną rzeczą jest poidiświ1adomo1ść! 

<lz:o, abyś mn:I! nie uważał za warj.a.ta. Jak niemąd~ze czynimy, że nie przywią­
Znas:z mnie p:z.ccież i wi•ec:z, że choci.a.t zufemy do ni.ej duiej w:agi! Stair.ałem si.ę 
r.e::wy mam p·r;;:ecz~Lpne, ~ je :tern . jednak l zwafozyć to ucz.ude .antyi>atji, jakie mni~ 
-.up·dnie ·zdró\v· na umyśle. · o,gamęł·o do te.go człow1e1ka. Le.cz czyz 

- .~~""""""""'_... .... „ ......................... „._. ............ ... 
można je zwailazyć, gdy się nie zna właś I - .Ach, jak dioibrze uczyniibbym, gdybym 
ciwej jej przyczyny. I wyiechał! ... 

- .Wi.~2:1i.isz MairceH, . m?wię jaik ~za-1 . Rob.erl przerwał nra C·~wi~ę swe opo• 
leniec. A 1ed.n.aik zupełnie Jasno analiru- 1 WLa<lame. Na wziburzi0ine1 1ego twa.rzy 
ję w;szys.tikie okoiliczności. Przedtem niej 1 błysizc.zały diziiko oczy, jakby szukając 
roz,umiałem te~o. Oh, j.akże rozumi•em jaikie.goiś punktu oipairda. Wreszcie prze-
teraz w1S!zysitko. Teraz„. rywa;nym głosem zaczął mówić dalej. 

Pragnę ci opowfodziieć mały fakt, - Trwało k.H.!ka dtni, zaniian mogłem 
który przekona w jaikiim stMi:le p·odniie~ uzysikać . równowagę ducha. w .resz.cie, 
ceni.a .zin1aj.cLowałem s~ę od ohw~li, gdym dz.iś ran.o„. 
go ukzał. - w .cz.esnym rainiki.e.m ~uszyhśmy 

W ubiegłą środę s·i.edzieHśmy w hal- na poloiwanie„. Na~le ba.fant przeleci.al 
lu. Ob~ok fortepiianu ro.zmawiała pa:ni n.aid moją głową. Strzeliłem, lee.z chybi· 
ctomu i An.drze.i Heuibert. I wbrew me.j łem. - Moija nieZ!l"ęc·mość wywołała 
woli przypatrywałem mu s.ię pHnie, rom uśmiech u Andrze;ja Heuberta. 
mie·sz w:br·ew me.j wioli, gdyż czułem, że - Nie ma pan jakoś dziś celnej ręki 
natarczywość moja była nie na mie;jscu, z.auw.a·żył. 
że nie powin.ienem p.aitrzeć na tę ezule A wt·edy stało się to sfraszne„. Dzia-
r.ozm.aw,iaj.ącą pa:rkę. łając pod naciis.kiem j1akiegoś podświ.a.do 

Gł.ais jego d1rażnił mnie niesłychanie, mego na:kazu,, zmie1rzyłem się poraz dru 
sprawiał mi w:p1r-0st ból fizyczny. Nie gL„ i ~ystrie.iiłem.„ do nie.go„. 
sfowa, lee.z siam gfos jego, o ciepłem Upadł... J·ednym sikoki•em, przerażo-
br.zmieniiu, miły.„ .ny mym czynem, znalazłem się pr.zy nim 

Nagle Hett1berit zwiródł siię dio mn'ie i Uklękłem i rozpiąłem jeigo kamiz.el-
sp)"tał uprzejmie: kę, Z kieszen1i wypadł portfel i z niego 

- Czy nie zechdadiby pan ze mną wysunęła się fofo.gra.fja. Wiesz czyja? 
zagrać w poker.a? Była to fotografi,a Zakliny, mojej żony, 

Kr-ew uderzyła mi do głowy. Nie mo- która przed rokiem porzucił.a mnie i 
gł-em zn:i.e.ść je.go w~mkru i wykrzykną- uciekł.a z jakimś mężczyzną. Tern.z już 
łern niemal .z.e wściekfością, tak ja:kbyrm w.iem, że to był właśnie Heii:..1.>e:;.:;. 
reagował nia Olbrazę~ Oto powód, d1la którngo . wbrew mojej 

- Nie! woli, z,aibit.em z wewnęfr~z.ne·~o rozkaz.u 
Wys.z.edłem z hallu, ku .zdziwieniu · tego czlowi-eka„. 

~'Voszystki;h. Znailazłszy się sam .W., swo- 1 Ja ;viem! że mi n.ikt nie 11w'..-:;rzy_, 
1m po~oryu, postanowiłem powroc1c n.a-I Ma.rceh. A Jednak te 1es1t prawda„. 
tychm1.a.st do Ps.ryża, lee.z ro·zmyśliłem Tłum. D. 
się.--: 1 · 
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